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L. ŁOPUSZAŃSKI.

Metody ilościowego badania 
Bismuto-J od o-Chininy.

B i s m u t o  - J o d o  - C h i n i n a ,  zawdzięczając 
swym doniosłym terapeutycznym własnościom, uzy
skała w praktyce lekarskiej szerokie zastosowanie. 
W związku z tem wyłoniła się potrzeba opracowania 
dokładnej metody ilościowego określenia jej składo
wych części.

W Journ. d e  Pharm . e t  d e  Chimie  T. II Nr. 2  str, 59, 
1925, podana była praca M. François i L. Seguin o ilo- 
ściowem badaniu Bismuto-Jodo-Chininy. Autorzy 
w swej pracy uwzględniają: a) historję połączeń alka
loidów z jodem i bizmutem, b) otrzymanie Jodo- 
Bismuto-Chininy krystalicznej i bezpostaciowej,,
c) własności chemiczne, fizyczne i czystość preparatu,
d) ilościowe określenie Bi, J. Chininy.

Pomijając historję alkaloidów jodo-bismutowych, 
przechodzę do rozpatrzenia metod, podanych przez 
autorów dla określenia ilościowego składników pre
paratu. Zaznaczam, że autorzy podają chemiczny 
wzór soli i procentową zawartość jej składników, jak 
następuje:
(Bi J s) 2 C20H 24N20 2.2HJ, Bi 23,67% J 57,77%, Chi
niny 18,55%.

Określenie Bi.
Dla określenia Bi autorzy podają następujący spo

sób: 1 ,0  preparatu (ściśle odważony) wprowadzić do 
kolby o pojemności 75 cm3. Oddzielnie przygotować 
mieszaninę 5 cm3 rozczynu kwasu winowego (200,0 
kwasu winowego w 1 litrze wody) i 5 cm3 rozczynu 
NaOH (1:5). Otrzymaną mieszaninę wkroplić do kol
by z badaną próbką, dodać 2 0  cm3 N20  i pozostawić 
w spokoju w ciągu 15 minut. Czerwona barwa prób
ki, pod wpływem zasadowego winianu sodowego, 
zmienia się na barwę białą. Roztwór przesączyć, 
W przesączu zasadowy winian bismutu i jodek sodo
wy, zaś na sączku chinina w postaci białego osadu, 
który należy przemyć dwukrotnie po 25 cm3 H20 . Do 
przesączu dodać 125 cm3 roztworu węglanu amonu 
(160,0) (NH4)2C 0 3 w 1 litrze wody) i ogrzewać na ką
pieli wodnej, w ciągu 4-ch godzin. Tworzy się osad 
węglanu bismutu. Po 24 godzinach zebrać węglan 
bismutowy na sączku, przemyć, wysuszyć, spalić

i określić jako tlenek bismutu Bi20 3. Otrzymana cyfra, 
pomnożona przez współczynnik 0,8965 wykaże ilość 
Bi metalicznego.

Preparat powinien zawierać około 24% Bi,
Muszę tu uzasadnić, że motoda ta nie daje dobrych 

wyników. Trudno bardzo jest strącić ilościowo Bi za- 
pomocą węglanu amonu; przy ogrzewaniu część w ę
glanu bismutu ulega hydrolizie i tworzy z winianem 
sodu winian bismutu, który, jako rozpuszczalny, do
staje się do przesączu. Należy więc powtórnie prze
sącz ogrzewać ze świeżą porcją węglanu amonu.

Powtórne strącanie ma tę ujemną stronę, że bardzo 
często mechanicznie traci się pewną ilość osadu 
i w  rezultacie nie otrzymuje się spodziewanej ilości 
bismutu. Po strąceniu Bi przesącz służy do określe
nia J. Przy określeniu Jodu trudno jest otrzymać ści
słe i dokładne wyniki, gdyż, jak już powiedziałem, 
przy takiem ciągłem manipulowaniu przy strącaniu 
Bi, niepodobna jest uniknąć pewnych strat.

Przy najstaranniejszem wykonaniu otrzymałem tą 
metodą 21,69% Bi, zamiast teoretycznej ilości 23,67%, 
Zbyt niskie wyniki, otrzymane dla Bi i J, oraz kło- 
potliwość powyższych metod, skłoniły mnie do w y
pracowania innych sposobów, które dawałyby pew
niejsze rezultaty i nie zabierałyby tak wiele czasu. 
Ponieważ wielokrotnie określałem Bi w innych związ
kach, jako Bi P 0 4, więc i w danym wypadku zasto
sowałem metodę Vanina i Hartla *), według której Bi 
w słabo kwaśnym rozczynie strąca się fosforanem 
amonu, jako B iP 04. B i(N 03) 3 plus (NH4)3P 0 4 =  B iP 0 4 
plus 3NH4 N 0 3.

W y k o n a n i e ,  Odważyć około 1 ,0  preparatu, 
wprowadzić bez straty do kolby Kjeldahla o pojemno
ści 500 cm .8 i dodać 2 0  cm .3 H2S 0 4 i 20 cm.s HNOs 
i lekko ogrzać na kąpieli wodnej pod kapą. Ogrze
wać aż dopóki nie przestaną wydzielać się fioletowe 
kłęby jodu. Następnie umieścić kolbę na siatce azbe
stowej i ogrzewać palnikiem Bunsena, wówczas na
stępuje ostateczne wydzielenie się J i częściowe spa
lanie organicznej substancji (chininy). Ochłodzić, do
dać jeszcze HNÓ3 i H20 2 30% i znowu ogrzewać aż 
płyn nie zrobi się zupełnie bezbarwny, co dowodzi 
zupełnego zniszczenia organicznej substancji. Zawar
tość kolby bez straty przelać do zlewki o pojemno
ści 500 cm.3, dodać NH4OH do słabo kwaśnej reakcji 
i zagotować do wrzenia. Do wrzącego płynu wlać go-

*) Jo u rn . fo r p ra k t. Chem . (II) 74 151 (1906),
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rący roztwór 2,0 (NH4)3P 0 4 w 50 —  100 cm.’ wody. 
Płyn gotować jeszcze parę godzin, w celu otrzyma
nia grubo-ziarnistego osadu. Po ochłodzeniu i odsta
niu się osadu, sączyć przez uprzednio zważony tygiel 
Gotch‘a, przemyć roztworem NH4N 0 3 (lekko zakwa
szonym H N 08), wysuszyć, wyprażyć, ochłodzić 
w eksykatorze i zważyć. Otrzymana ilość B iP 0 4 po
mnożona przez współczynnik 0,6864 da ilość Bi 
(208:303=0,6864). Otrzymałem tą metodą 23,19% Bi.

Określenie J.

W przesączu od Bi określa się J zapomocą AgNOs. 
Autorzy podają następujący sposób: przesącz po od
dzieleniu Bi bez straty wprowadzić do kolby o po
jemności 500 cm.3, dodać 20 cm. A gN 0 3 (1:10), dodać 
parę kropel H N 03, wreszcie ogrzać na kąpieli wod
nej w ciągu 1 godziny. Po 24 godzinach osad zebrać 
na sączku, przemyć, wysuszyć i zważyć. Otrzymana 
cyfra, pomnożona przez współczynnik 0,5405, da ilość 
J w pobranej próbce. Preparat powinien zawierać 
około 58% (57,77%) J. W sposobie tym nie podane 
jest, czy sączek poprzednio ma być wysuszony i zwa
żony, czy też spalony wraz z osadem, — jest to szcze
gół dość ważny, gdyż przy spalaniu część AgJ może 
być zredukowana do Ag i wówczas wynik nie będzie 
dokładny, zaś ważenie na sączku jest dość kłopotliwe, 
i o ile można, należy go unikać. Zmieniłem postępo
wanie w ten sposób, że osad sączyłem przez uprzed
nio zważony tygiel Gotch‘a.

Według metody autorów, otrzymanie dobrych w y
ników jest problematyczne: po pierwsze dlatego, że 
przy oddzielaniu Bi węglanem amonu, jak powiedzia
ne było wyżej, można mieć pewne straty przesączu 
(co wpływa na zmniejszenie ilości J); po drugie że 
do produkcji preparatu używa się HC1 i chlorowo
dorku chininy, wobec czego ślady HCł zawsze znaj
dują się w  preparacie, jako wolny HC1 albo jako chlo
rowodorek chininy. Używając do strącania jodu 
AgNQ3, w  osadzie mamy AgJ i pewną ilość AgĆl.

Niedokładność tę można usunąć w ten sposób, że 
zapomocą strumienia Cl in statu nescendi wypieramy 
jod z AgJ, zamieniając go na AgCl. Ilość J określa 
się z różnicy między pierwszem i drugiem zważeniem. 
Metoda ta jednak wymaga specjalnych warunków, 
które komplikują i przedłużają robotę.

Według metody, podanej przez autorów, przy naj- 
staranniejszem wykonaniu, otrzymałem 53,73% J. 
(Teoretyczna ilość —  57,77%). Wobec powyższego 
określam Jod zapomocą PdCl2, którego zwykle uży
wam, gdy podejrzewam obecność związków chloro
wych.

W y k o n a n i e .  Wprowadzić do zlewki o pojem
ności 250 cm . 3 około 1,0 ściśle odważonej substancji, 
rozpuścić w  50 cm .3 HCl 25%, dodać do 25 cm .3 H ,0  
i 0,3 PdCł4 rozpuszczonego w wodzie. Powstaje czar
ny osad PdJ2. Roztwór pozostawić przez 24 godzin 
w ciepłem miejscu i sączyć przez poprzednio zważo- 
ny tygiel Gotch’a. Osad przemyć chłodną wodą za
kwaszoną HC1, w  celu wymycia śladów BiCl3 i chlo
rowodorku chininy, następnie zimną wodą i w końcu 
alkoholem i eterem, wysuszyć w wodnej suszarce nie 
wyżej 1 0 0 ° C., ochłodzić w eksykatorze i zważyć. 
Otrzymana ilość PdJ2, pomnożona przez współczyn
nik 0,70405, da ilość J. Metodą tą otrzymałem 
56,95% J.

Określenie chininy.

Sposób, podany przez autorów, jest następujący:
1 ,0  próbki wprowadzić do rozdzielacza i zalać miesza
niną 5 cm .3 rozczynu kwasu winowego (1:5) i 5 cm . 3 
ługu sodowego (1:5) według metody podanej przy 
określaniu Bi. Dodać 2 0  cm .3 wody i pozostawić 
w spokoju w ciągu 15 minut.

Wydzieloną chininę trzykrotnie wytrawić 20 cm .3 
CHC13. Połączone wyciągi chloroformowe przefiltro- 
wać i wyparować. Otrzymaną chininę rozpuścić w 4

N
cm.V Y  H2S 0 4 i ogrzać na kąpieli wodnej w cią
gu kilku minut, w celu całkowitego rozpuszczenia. 
Rozczyn chininy przefiltrować bez straty do miarowej 
kolby o pojemności 50 cm .3 i dopełnić wodą do kreski. 
Rozczyn określić w polarymetrze w dwudecimetro- 
wej rurce. Skręt płaszczyzny 1 °6 8 ‘ odpowiada 15,5% 
chininy.

Sposób ten jest dokładny i nietrudny w wykona
niu, jeeżli pracownia posiada polarymetr. Określe
nia dokonałem polarymetrem Biot-Mitscherlicha 
i otrzymałem wyniki zadowalniające. Można jednak
że określić chininę również ściśle i dokładnie m eto
dą miareczkową, jak o tem będzie podane niżej.

Odważyć około 1 ,0  preparatu do zlewki o 50 cm . 1 
pojemności, dodać 1 0  cm . 3 roztworu alkalicznego w i
nianu sodowego (sol. NaOH 1:5 oraz roztworu kwasu 
winowego 1:5 po 5 cm.3) i rozetrzeć bagietką z gum
ką na końcu, w celu dokładnego rozpuszczenia pre
paratu. W roztworze alkaliczny winian bismutu i chi
nina w postaci białego osadu. Zawartość zlewki bez 
straty przelać do lejka rozdzielczego, wypłukać zlew 
kę 2 0  cm .3 H20  i 20 cm . 3 CHC13. Wytrawić chininę, 
znajdującą się w  lejku rozdzielczym, 2  razy po 2 0  cm .3 
CHC13. Chloroformowe wyciągi sączyć przez sączek  
zwilżony choloroformem do kolby Erlenmejera o po
jemności 1 0 0  cm.3. Chloroform odpędzić na kąpieli 
wodnej, do kolby wlać 3 cm .3 alkoholu, wyparować 
alkohol na kąpieli wodnej, następnie wprowadzić do 

N
kolby 10 cm .3 “  HC1, kolbę lekko ogrzewać, w  ce
lu rozpuszczenia wolnej zasady chinowej w  HCl, do
dać 5 kropel czerwieni metylowej i miareczkować

N
nadmiar HCl zapomocą “  NaOH. Z ilości związa-

N
nego HCl określamy ilość chininy, 1 cm .3 ~  HCl
odpowiada 0,0378 wolnej zasady chininowej. Odwa-

N
żono 1,0115 preparatu, związanego HCl TT 4,9210

cm.::x0,0378
0,185976.100

18,38%.
1,0115

Reasumując powyższe metody, podane przeze 
mnie, widzimy, że są łatwe w wykonaniu, nie zabie
rają zbyt wiele czasu, nie wymagają aparatów specjal
nych, dla Bi i J, dają lepsze wyniki i są zupełnie ści
słe, co jest najważniejszą rzeczą w każdej metodzie.
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Streszczenia z czasopism  obcych
FARMAKOGNOZJA.

Powstawanie i umiejscowienie kamfory w drzewie kamforo
wym. (T . Jahagi, Pharm. Zenłrhll., 1929, 46, 732). Autor przed
siębrał szereg dochodzeń nad czasem tworzenia i umiejscowie
niem się kamfory w roślinie. Najpierw przygotował szereg de
stylatów z parą wodną z nad i podziemnych części rośliny 
z drzew 4, 6 i 8 miesięcznych i określił ilość otrzymanego oleju 
i zawartej w nim kamfory. Przytem okazało się, że 1) już w kil
ku miesięcznych roślinach tworzy się kamfora, 2) olej z części 
nadziemnych zawiera więcej kamfory, niż z części podziemnych 
rośliny, 3) ze wzrostem młodych pędów ilość kamfory wzrasta 
proporc j onalnie

Następnie autor określał umiejscowienie się kamfory w pniu, 
poddając destylacji I, 2 i 3 letnie rośliny. Zawartość kamfory 
w poszczególnych destylatach wskazuje, że tworzenie się kam
fory w drzewie jest najobfitsze w miejscach leżących poza cam- 
bium i stopniowo ubywa zawartość w częściach leżących bliżej 
centrum.

Co się tyczy sposobu powstawania kamfory w roślinie, autor 
jest zdania, że obecna w komórkach peroksydaza utlenia składo
we części oleju kamforowego (pinen, borneol) na keton-kamfo- 
rę. Obecność peroksydazy w komórkach można stwierdzić za 
pomocą benzydyno-peroksydowej reakcji. W młodych, zielo
nych organach rośliny, a także w tkance leżącej bezpośrednio 
pod cambium, reakcja jest najwyraźniejsza, podczas gdy w star
szych komórkach natężenie reakcji słabnie tym bardziej, im wię
cej kamfory zawierają komórki. Tworzenie się oleju kamforo
wego w komórkach z chwilą zapoczątkowania procesu szybko 
idzie naprzód; stwierdzić to można za pomocą kwasu osmowe- 
go lub alkaniny. W soku z pnia i korzeni 40-letniej rośliny 
autor nie mógł wykryć obecności kamfory, co przeczy twierdze
niu Charabot'a i Lalone’a, którzy przyjmują cyrkulację eterycz
nego olejku kamforowego w soku roślinnym.

Określenie ilości kamfory autor przeprowadził w następują
cy sposób: 10 gr. oleju kamforowego miesza się z podwójną 
ilością 80% kwasu siarkowego i odstawia na 12 godzin. Wszyst
ka kamfora rozpuszcza się w kwasie siarkowym, część oleista 
zbiera się ponad kwasem. Obie warstwy oddziela się; dodajmy 
do kwasu siarkowego dwuchromianu potasu (1:10) celem utle
nienia mogącego jeszcze być olejku. Następnie zobojętnia się 
kwas słabym roztworem sody i oddestylowywuje wydzieloną 
kamforę z parą wodną. Po odfiltrowaniu, kamforę zbiera się na 
sączku, suszy i waży.

Opium macedońskie. (H eil u. G ewürzpflanzen, 11, 168, 1928).
Południowa część Macedónji produkuje znaczne ilości opium. 

Zbiór odbywa się 2 razy do roku — wiosną i jesienią. Mak 
jesienny jest odporniejszy na zarazy od wiosennego; ten ostatni 
daje jednak opium o wyższej zawartości morfiny i przeto jest 
droższy. Gatunki Tikwes i Veles zawierają od 15 do 18%, mor
finy, inne ponad 10%. Dzięki celowym zarządzeniom, produkcja 
opium podniosła się w Macedonji o 100%, przestrzeń, oddana 
pod uprawę maku, z 2.600 ha w r. 1924 wzrosła do 10.000 ha 
w r. 1926. S.

CHEMJA FARMACEUTYCZNA.

Konserwacja chloroformu do narkozy. (J . G. Oberhard, 
Pharm. Złg. 1929, 16, 260). Dotychczasowa metoda konserwo
wania chloroformu do narkozy polega na dodatku alkoholu 
absolutnego. Autor stwierdza, że przez dodanie kwasów rozkład 
chloroformu da się jakoby zupełnie zahamować. Najstosowniej
szy jest kwas cytrynowy (0,028%) lub kwas winowy (0,014%), 
ażeby przez czas dłuższy utrzymać chloroform w stanie wolnym 
od produktów rozkładu. S.

Lampa kwarcowa na usługach analizy preparatów farmaceu
tycznych, (A rch iv , der Pharmac. 1928. 67).

Analityczna lampa kwarcowa jest używaną w lecznictwie 
lampą kwarcowo-rtęciową z dodatkiem filtru szklanego, który 
przepuszcza promienie o długości fali od 440 do 280 MM. Pro
mienie te znajdują zastosowanie przy ocenie papieru, pereł, 
tkanin, farb, olejów tłustych, przy odróżnianiu naturalnych ka
mieni drogocennych od sztucznych, dla analizy produktów spo
żywczych i t. p. R. Robi, który badał pod lampą kwarcową 
niektóre ciała organiczne, dzieli jej na 3 działy: 1) obojętne — 
w wietle kwarcowem przedstawiają ciemne ciała, nieświecące, 
lub słabo niebiesko świecące; 2) fluoryzujące — świecą więcej 
lub mniej intensywnie, po usunięciu z pod promieni, tracą fluo- 
rescencję; 3) fluoryzujące, które nawet po usunięciu z pod 
lampy w dalszym ciągu fluoryzują.

Badania Dankwort'a i Pfau'a nad alkaloidami w stanie suchym 
wykazały charakterystyczną dla każdego alkaloidu fluorescencję. 
I tak atropin, sulfuric. — intensywna, jasiio-fioletowa fluorescen- 
cja, apomorfin. — fioletowa, berberyna — żółta, chlorowodo
rek berberyny — żółto-zielona, chinin, hydrochlor. — jasno- 
fioletowa, chinin, sulfur. — tak samo, cinchonin. — jasno słabo 
fioletowa, kodeina — jasno-żółta i t. d.

Słabo lub wcale nie fluoryzują: brucyna, chinin, tannic,, chi
nin. ferro-citric., cocaina, strychnina.

Badania roztworów alkaloidów Dankwort i Pfau przeprowa
dzali w kwarcowych probówkach, gdyż zwykłe szkło nie prze
puszcza promieni ultrafioletowych i samo fluoryzuje pod ich 
wpływem. Badano roztwory kwaśne i alkaliczne. Większość 
roztworów alkaloidów nie fluoryzuje. Z fluoryzujących — apo- 
morfina w kwaśnem środowisku — jasno-niebiesko; w alkalicz- 
nem — mętno-bronzowo; chinina w kwaśnym roztworze — jasno- 
fioletowa; w alkalicznym — ciemno-fioletowa; roztwór morfiny 
podkwaszony nie fluoryzował, zalkalizowany fluoryzował ciem- 
no-fioletowo. Pod tym względem morfina była wyjątkiem, alka
loidy naogół silniej fluoryzują w kwaśnem środowisku, w alka- 
licznem słabiej.

Najlepsze wyniki przy badaniu alkaloidów, tinktur, wyciągów 
i surowców, zawierających alkaloidy, można osiągnąć przy za
stosowaniu metody analizy kapilarnej, polegającej na nasyceniu 
pasków bibuły do filtrowania roztworami badanych substancyj.

Po wysuszeniu paski przenosimy do lampy i obserwujemy 
świecenie. Alkaloidy zwykle osadzają się w górnej części nasy
conej strefy. Wyniki dodatnie otrzymywano nawet przy b. dużem 
rozcieńczeniu. Np. morfina przy rozcieńczeniu 1:30000 zdradza 
się jasno-fioletową fluorescencją. Z szeregu doświadczeń z czy
stymi i celowo zanieczyszczonymi surowcami możnaby wysnuć 
wniosek, że obecność dwóch rozmaicie świecącąych stref wska
zuje na zanieczyszczenie. Jeżeli do alkalicznego roztworu mor
finy dodamy H20 2, to charakterystyczna dla morfiny jasno- 
fioletowa strefa zanika, a zjawia się żółta strefa powstałej 
oksymorfiny. Paski nasycone roztworem czystej morfiny stopnio
wo z czasem zatracają właściwą morfinie jasno-fioletową strefę 
fluorescencji wskutek utleniania się morfiny. Podobne zmiany 
zachodzą z innymi surowcami, ulegającymi na powietrzu utle
nieniu. Pełny, charakterystyczny dla danego ciała obraz widma 
w lampie kwarcowej otrzymujemy, pracując ze świeżo nasyco- 
nemi i wyschniętemi paskami bibuły, co osiągamy po upływie 
24 godzin.

Oglądane pod lampą surowce roślinne w stanie stałym lub 
sproszkowanym wydzielają właciwą, inną dla każdego surowca 
fluorescencję, dzięki czemu domieszka ciał obcych, zwłaszcza 
w surowcach w stanie sproszkowanym, łatwo może być stwier
dzona. Szerokie zastosowanie może znaleźć lampa kwarcowa 
przy badaniu produktów spożywczych, tłuszczy jadalnych, wina 
i t, p. Przy badaniu np. wina gronowego można stwierdzić do
datek wina owocowego w ilości już kilkunastu procentów. Sze
rokie możliwości analizy lampą kwarcową wymagają bliższych 
badań. J . S.

i
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C H E M JA  A N A L ITY C ZN A .

Określenie teobrominy w diuretinie. ((Pharm . Ztg. 74, 418, 
1929). T eobrom ina  tw o rzy  z jo d em  w  a lk a liczn em  śro d o w isk u  
n ie ro zp u szcza ln y  n a d jo d a n  o w zorze  C 7K 8N 3O2J 3. Sposób p o s tę 
p o w an ia  je s t  n a s tęp u jąc y . R o zpuszczam y oko ło  0.3 gr. (d o k ła d 
n ie  odw ażone) d iu re tin y  w k o lb ie  p o jem nośc i 100 cm 3 w 5 cm 3 
ługu  sodow ego (15% ), d o d a jem y  50 cm3 n/10 ro z tw o ru  jo d u  
i 5 gr. ch lo rk u  sodow ego; n a s tęp n ie  p rzez  d o d a n ie  10 cm 3 k w asu  
so lnego  (1 +  1) w y trącam y  n a d jo d a n , d o p e łn iam y  w o d ą  do  100
cm3, p o zw alam y  się  p ły n o w i o d s ta ć  i f iltru jem y  p rzez  sączek
k arb o w an y . P ie rw sze  25 cm 3 p rz e są c za  o d rzucam y. W  n a s tę p 
nych  50 cm 3 p rzesączu  ( =  0.15 gr. d iu re tin y ) m ia reczk u jem y  
n a d m ia r jo d u  10/n tio s ia rczan em . 1 cm3 n/10 tio s ia rc za n u
=  0,0045 gr. czyste j teobrom iny .

M e to d a  je s t  ła tw a  w w y k o n an iu  i p rzew y ższa  d o k ład n o śc ią  
m etodę  w agow ą.

S.
Stwierdzenie jakościowe niektórych leków mikrometodą 

Griebel'a. (A po th . Ztg. 44. 237. 1929).
D robne  ilości leków , k tó re  po d czas re a k c ji  d a ją  lo tn e  a ld e 

h y d y  i k e to n y , m ogą być stw ie rd zo n e  w  n a s tę p u ją c y  sposób: Do 
n aczyć  sz k lan y ch  w ysokośc i 10 do  25 mm., śred n icy  10 —  15 
mm. d a jem y  d ro b n e  ilo ści bad an eg o  lek u  i k ilk a  k ro p e l w ody, 
p rzy k ry w am y  szk ie łk iem  przedm io tow em , n a  k tó re  d a jem y  1 
k ro p lę  p. n itro fe n y lh y d ra z y n y , rozpuszczonej w  15% kw asie  
octow ym  i o stro żn ie  n ag rzew am y, aż  do czasu  p o w sta n ia  k ry s z ta 
łów. F o rm a ld e h y d , a ld e h y d  octow y i ace to n  d a ją  c h a ra k te ry 
s ty czn e  d la  k ażd eg o  z  n ich  k ry sz ta ły . Z u ro tro p in y  m ożna w y 
d z ie lić  a ld e h y d  p rzez  d o d a n ie  k w asu  sia rkow ego, z p a ra ld e h y d u  
też  p rz y  pom ocy k w asu  siarkow ego , z A m ylenum  h y d ra tu m  
p rzez  kw as chrom ow y, z  L obeliny  p rz ez  d o d an ie  ługu. S.

Powiększenie czułości reakcji talejochinowej. (Pharm . W eck- 
blad, 1928, 847, van M rk.). W ed łu g  a u to ra  z a s tą p ie n ie  w ody  
brom ow ej p rzez  E au  d e  Ja v e lle , p ow iększa  p ra w ie  1 0 -k ro tn ie

czu ło ść  re ak c ji. 0.25 mg. ch in iny  w  10 cm3 w ody  d a je  p rz y  u ż y 
ciu  w ody  J a v e lle ‘a  b a rd zo  w y raźn e  zab arw ien ie . C zu łość  te j 
re a k c ji  w ynosi 1:40000. S.

O przyrządzaniu papieru lakmusowego.
O trzy m y w an ie  lakm usow ego  p a p ie ru  m im o w ie lu  p rzep isów , 

z aw a rty ch  w  lek o sp isach , n ie  zaw sze d a  się  p o p raw n ie  w ykonać. 
O trzy m u je  się  zw y k le  p a p ie r  n ied o s ta teczn ie  czuły . L ekosp is ro 
sy jsk i w ym aga, ab y  p a p ie r  lakm usow y z m ien ia ł b arw ę od k ro p li 
n /100 łu g u  (lub k w a su ) ; lek o sp is  n iem ieck i V I w ym aga w czułości 
n a  n/1000 kw as (lub łu g ), lecz p o d a n y  sposób  p rzy g o to w an ia  
n ie  je s t  d o s ta teczn ie  jasny .

Z w y k ły  lakm us, k tó ry  o trzy m u jem y  z  R o cełla  t in c to ria , n ie  
je s t  b y n a jm n ie j p ro d u k tem  s tan d ard o w y m , p on iew aż  zaw ie ra , 
n a  sk u te k  p rocesów  o trzy m y w an ia , ró żn e  ilo ści dom ieszek , ja k  
gips, k re d a , p o taż  i inne. P ró c z  tego  zaw ie ra  e ry tro litm in ę , k tó ra  
ob n iża  czu łość  p a p ie ru  lakm usow ego. D la  u su n ięc ia  e ry tro lit-  
m iny n a le ży  su ro w y  lak m u s ek s trah o w ać  a lkoho lem . W  tym  
celu  p ro d u k t han d lo w y , k tó ry  b yw a często  w  p o stac i w ilgo tnych  
k aw ałk ó w , po  osu szen iu  k ru szy m y  z w y żarzo n y m  p iask iem  na  
m ia łk i p ro szek , W y ek s tra h o w a n ie  e ry tro litm in y  osiągam y p rzez  
w y traw ien ie  95 —  96° a lkoholem . J e ż e li  p racu jem y  z n iew ie l- 
k iem i ilo ściam i lak m u su , to  d o sta teczn e  je s t  o g rzew an ie  w  k o l
bie z  ch ło d n icą  zw ro tn ą , je d n a k  n a le ży  zauw ażyć, że n ie  w y 
s ta rc z a  t ró jk ro tn a  e k s tra k c ja , ja k  to  zw y k le  byw a za lecan e ; 
w y tra w ian ie  trz e b a  p ro w ad zić  ta k  d ługo , d o pók i a lk o h o l będ z ie  
za led w ie  s łab o  zab arw io n y . P rz y  p ra c y  z w ięk szą  ilo śc ią  la k 
m usu, d o b re  w yn ik i d a je  zas to so w an ie  do  e k s tra k c ji  a p a ra tó w  
S o x h le tta .

W ie lk ie  zn aczen ie  d la  czu łości p a p ie ru  lakm usow ego m a ilość  
w ody, u ż y ta  do  w y ek strah o w an ia  azo litm iny . L ekosp is ro sy jsk i 
w ym aga 6-cio k ro tn e j, n iem ieck i w yd. V  —  2 0 -k ro tn e j ilości 
w ody w s to su n k u  do lakm usu . U s ta len ie  ilo ści w ody  n ie  d a  się 
zgóry  ok reślić , gdyż  za leży  o d  ilo ści z aw a rte j w su row icy  a zo 
litm iny . Z b y t w ie lk ie  stężen ie  azo litm in y  m oże obniżyć czu łość

T. T U G E N D H O L D  (ŁÓDŹ).

O cłach i monopolach na surowce 
w starożytności

Do p o d an y ch  p rzez  uczonego rzy m ian in a  K a ju sa  P lin iu sza  d ru  
giego (23 +  79 po N. C hr.) cen  n a  surow ce, w łączono  w iele 
kosztów , p om iędzy  k tó rem i p ró cz  w y d a tk ó w  n a  przew óz, p o 
w ażn ą  ro lę  o d g ry w a ją  i c ła " ) .  P lin iu sz  w y ra ża  się  o ty m  jak  
n a s tęp u je .

„ C a ła  ilość  zeb ran eg o  w o n ilan u  kw itn ąceg o  (s ta ro ży tn e  ludy  
z n a ły  k ilk a  g a tu n k ó w  tego  k a d z id ła :  a rab sk ie , a fry k a ń sk ie , in 
d y jsk ie  i p e rsk ie) p rzew o z i się  n a  w ie lb łą d ac h  do  S abo ty , te j je 
dynej m iejscow ości w yw ozow ej. W ed łu g  o bow iązu jącego  p r a 
w a, k a ra  śm ierc i o czek u je  danego  osobnika, k tó ry b y  o śm ielił się 
zboczyć od  tego  sz laku . N a  p rzew o żący ch  o czek u ją  k a p ła n i 
i p o b ie ra ją  d la  sw ego bożka, k tó reg o  n a zy w a ją  Sabis, d z ie s ią tą  
część z  ca łk o w ite j ilo ści p o d łu g  m ia ry , a  n ie  w agi; u p rz ed n ia  
sp rz ed a ż  b y ła  w zbroniona. Z tego  p rz y d z ia łu  bożek  ten  p o k ry 
w ał n iezb ęd n e  w y d a tk i, p o trzeb n e  n a  u trzy m an ie  n a  k o sz t p u 
b liczny  obcych p rzy jezd n y ch . J e d y n ie  ty lk o  p rzez  k ra j G eba- 
n itó w  (n a  p ó łn o cy  P a le s ty n y , ok o ło  gór H erm on) m oże się  o d 
byw ać t r a n s p o r t  ty ch  tow arów , a  w ięc k ró lo w i tem u  m usi być 
o p łacan e  i cło . Ich  m iasto  s to łeczn e  T hom na z n a jd u je  się  w  o d 
leg łośc i 4.436.000 k ro k ó w  od  po łożonego  n a  n aszym  pobrzeżu  
żydow skiego  m ia s ta  G azy  (słynne  w sta ro ży tn o śc i m iasto  w  P a 
les ty n ie  po łu d n io w ej 3 k im . od  m orza) c a ła  p rz e s trz eń  ta  po-

*) S trab o  IX, 4418.

d z ie lo n ą  je s t  n a  65 w ie lb łąd z ich  s tac ji. R ów nież k a p ła n o m  i p i
sa rzo m  k ró la  w y d aw an e  są  pew n e  oznaczone  u d z ia ły . P ró cz  t e 
go ra b u ją  s tró że  trab a m i, o d d źw ie rn i i słu żb a . G dzieby  droga  
n ie  p ro w ad z iła , m uszą  o p łacać , tu  za  w odę, tam  z a  p o k arm , bąd ź  
z a  k w a te rę ; p ró cz  tego  do ch o d zą  jeszcze  p rz en a jro z m a itsze  c ła , 
ta k , że k o sz t z a  k ażd eg o  w ie lb łą d a  w ynosi 638 d en aró w  (d e n ar— 
p ien ią d z  sre b rn y  u  R zy m ian  od 264 p rzed  C hr. do  k o ń ca  3 w ie
k u  po C hr., w aży ł 10 asów , po tem  16, a s  —  je d n o s tk a  m o n e ta r
na , ró w n a  fu n tow i m iedzi), p ró cz  tego  je s t  jeszcze  i o p ła ta  d la  
dzie rżaw ców  c ła  w naszem  p ań stw ie . P rz y jm u ją c  to p o d  uw agę 
fu n t p rzed n ieg o  w o n ilan u  k o sz tu je  6, d rug iego  g a tu n k u  5, a  t r z e 
ciego 4 d e n a ry " * ) .

W ie lb łą d  p rz y  p rz e jśc ia c h  p rzez  p u sty n ię  m oże być obciążony
3-m a c en tn a ram i, p rz y  k ró tsz y ch  d y sta n sa ch  4-m a. T e  dane, 
p rz y ję te  w  obecnych  czasach , m ogą być w zu p ełn o śc i z as to so 
w ane  do czasów  s ta ro ży tn y ch , gdyż  tran sp o rto w an ie  k a ra w a n a 
m i n ie  u leg ło  zn acznej zm ianie. P rz y  pod ró ży , trw a ją c e j 65 dni 
p rz y ją ć  n a le ży  3 cen tn aro w e  obciążen ie, a  w y d a tk i w ynosiły  
p rzez  ten  p rzec iąg  czasu  688 d en aró w , tak , że n a  1 c e n tn a r  w y
p a d a  229, a  n a  fu n t 2,3 d en aró w  ogólnych  kosztów . A  w ięc 
w spom niana  cen a  n a  k a d z id ło  n ie  m oże być  u w ażan a  za  w yg ó ro 
w an ą. Z a  m y rrę  n ie  w y p ła co n o  bożkom  dan in y , w zam ian  czego 
k ró l G eb an itó w  w yró w n y w ał to p o b ie ra ją c  25%  c ła* * ). Równie/: 
i to w a ry  p rzy ch o d zące  do B ab ilo n u  (jed n o  z  n a js ta rsz y ch , n a j 
w sp an ia lszy ch  m ia s t w  sta ro ży tn o śc i w M ezo p o tam ji n a d  E u fra -

**) P lin iu sz  X II, 62-65.
*) P lin iu sz  X II. 68.
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p a p ie ru  lakm usow ego, z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  za  w ie lk ie  ro z 
c ieńczen ie  w yciągu  lakm usow ego n ie  je s t  bez w p ływ u  n a  czułość 
p a p ie ru . A żeby  u n ik n ąć  ty ch  b łędów , n a le ży  w ykonać  w stęp n ą  
próbę. N p. p rzy g o to w u jąc  t in k tu rę  lakm usow ą p o d łu g  przep isów  
lek o sp isu  n iem ieck iego  V I, o trzy m u jem y  p a p ie r  lakm usow y czu ły  
na  n/400 kw as solny. J e ż e li  1 cm .3 ta k  o trzym anej tin k tu ry  
zm ieszam y z  w odą  w  różnych  sto sunkach , to  m ożem y czułości 
p a p ie ru  lakm usow ego, nasyconego  tą  m ieszan iną , ta k  p o d w y ż
szyć, że n a s tą p i zm ian a  b a rw y  od k ro p li n /1000  k w asu  solnego.

W skazów ki lekosp isów  co do n eu tra lizo w an ia  a lk a liczn y ch  
w yciągów  lak m u su  p o leg a ją  na  d o d aw an iu  rozcieńczonego kw asu  
s ia rkow ego  w  tak ie j ilości, dopóki rozcieńczen ie  1 cz. w yciągu 
z 9 9  cm 3 w ody  nie będzie  zab arw io n e  n a  k o lo r n ieb iesko-fio le- 
tow y. O k reślen ie  to  n ie  je s t  d o sta teczn e , gdyż zobo ję tn ien ie  
trz e b a  p rzep ro w ad z ić  do  re ak c ji s łab o a lk a liczn e j. O kreślen i»  
„n ieb iesk o -fio le to w y 1' n ie  je s t  śc isłe  d la  w sk azan ia  k ońca  re ak c ji 
zo b o ję tn ien ia . W ięcej lub m niej a lk a lic zn a  re a k c ja  p ły n u  w y
w o łu je  n ieb iesko-fio le tow e zabarw ien ie  m ieszan iny , ze  słabym  
odcien iem  b ąd ź  n iebieskim , b ąd ź  fioletow ym . D la  u sta le n ia  
ilości k w asu  siarkow ego, n iezbędnego  do zob o ję tn ien ia , n a leży  
w p ró b ach  w stępnych  ok reślić  ilo ść  kw asu , kon ieczną  do o trzy 
m an ia  p a p ie ru  lakm usow ego w ym aganej czułości. W  tym  celu  
I cm 3 p rzygo tow anego  lakm usow ego w yciągu  m ieszan iny  z  ró ż 
nym i o b ję tośc iam i w ody, nasy cam y  tym i rozczynam i p a p ie r  i po 
w ysuszen iu  p ró b u jem y  czu łość  m ianow anym  kw asem  solnym .
Z tem i sam em i rozcieńczen iam i p rzep ro w ad zam y  zobo ję tn ien ie  
n /100  kw asem  sia rkow ym  i po  nasy cen iu  i w ysuszen iu  p a p ie r 
ków , bad am y  czu łość  kw asem  solnym  różnej k o n cen trac ji.

W  ten  sposób m ożem y jed n ocześn ie  o k re ślić  ilość  w ym aganej 
w ody  i kw asu  do o trzy m an ia  p a p ie ru  lakm usow ego p o żąd an ej 
czułości.

S ta n d a ry z a c ja  p a p ie ru  lakm usow ego n a  czu łość  w zględem  
k w asu  (zasady) d an e j k o n cen trac ji, p ro w ad z i do  w niosku  o u s ta 
len ie  pew nej g ran icy  czułości. P re p a ra t ,  k tó ry  re ag u je  z p a p ie 
rem  lakm usow ym , czułym  n a  n /100  kw as, tem b ard z ie j będzie

reag o w ał w  w y p ad k u  czu łości p a p ie ru  n a  n /1000  kw as. U życie 
w ięc p a p ie ru  lakm usow ego o w iększej czu łości m oże p ro w ad zić  
do d y sk w alifik ac ji p re p a ra tu , w  k tó ry m  np . d o p u szcza ln a  je s t 
kw asow ość (wzgl. zasadow ość) n / 10 0 .

N a  p o d staw ie  tych  ro zw ażań  n a leża ło b y  p rzep isy  p rz y g o to 
w ania  p a p ie ru  lakm usow ego zm odyfikow ać w sposób  n as tęp u jąc y :

1 część lakm usu , w  raz ie  p o trzeb y  w ysuszonego, ro zd rab n iam y  
z w yżarzonym  p iask iem  na  m ia łk i p ro szek  i e k s trah u jem y  k i l 
k a k ro tn ie  w rzącym  95 —  96» a lk oho lem , aż  do o trzy m an ia  b ez 
barw nego lub  s łabo  różow ego w yciągu. P o zo sta ło ść  w y traw iam y  
20  cz. w ody  p rz y  zw y k łe j te m p e ra tu rz e  w  p rzec iąg u  24 godzin . 
W rzący  w yciąg  w odny  lak m u su  zo b o ję tn iam y  rozcieńczonym  
kw asem  siarkow ym . Z o trzy m an y m  w  ten  sposób  w yciągiem  
p rze rab iam y  szereg  p ró b  w  sposób, p o d a n y  w yżej, celem  u s ta 
len ia  ilości w ody  i kw asu , n iezb ęd n y ch  do o trzy m an ia  p a p ie ru  
lakm usow ego p o żąd an e j czułości. 5

Chemiczna reakcja na ropę w moczu. Chr. Duschkow Kes- 
siukow . Do 6— 7ccm . m oczu , d o b rze  sk łó co n eg o , lub ty lk o  z 
d o lnym  o sad em , d o d a je  się  w  prob . 3 —  4 k r . N H 3 i m iesza! 
p rz e c h y la ją c  bez w s trz ą s a n ia . N ast. d o d a je  s ię  1. 5— 2ccm! P e r -
liyd ro lu  (24% ) i nie m ie sz a ją c  o b se rw u je  s ię  m o cz  o d  10 90
sekund .

W  ra z ie  obecności ro p y , ro z sz c z e p ia  się  P e rh y d ro l  i tw o rz y  
s ię  p iana . R e a k c ja  w te d y  je s t  d o d a tn ia , g d y  w  ty m  c za s ie  
u tw o rz y  się  n a jm n ie j w a rs tw a  1 m m . p ia n y  n a  c a łe j p o w ie rzc h 
ni m oczu. P r z y  m oczu  k o b iecy m  b ie rz e  się  pod  u w ag ę  d o p iero  
o b ecność  w ięk sze j w a rs tw y  p ian y , g d y ż  k a ż d y  z a w ie ra  n ieco  
c ia łek  ro p n y c h  z o rg . z e w n ę trz n y c h , c h y b a  że  s ię  p o b ierze  
m ocz  k a te te re m . M ocz z k rw ią , d a ją c y  ró w n ież  tę  sa m ą  r e 
ak c ję , m o żn a  o d ró żn ić  po k o lo rze , a  w te d y  r o z s t r z y g a  m ik ro 
skop . (Miinch. mcd. W schr. 75, 1341, 28).

lem, w zm iankę o tem  m ieście sp o ty k am y  ju ż  oko ło  2650 p rzed  
C hr.), o p łac a ły  k ró lew sk ą  dziesięc inę  d o p iero  w k ra ju .

J u ż  w  s ta ro ży tn o śc i osław ionem i b y ły  p o d a tk i, śc iągane  p rzez  
k ażd eg o  poszczególnego szeika , t. j. n acze ln ik a  p lem ien ia  a ra b 
sk iego  w  d a le j po łożonych  tra k ta c h  n a d  E u fratem . T e sam e 
s to su n k i p a n u ją  jeszcze i obecnie. P rzyw ożone  do A le k sa n d rji  
(m iasto  w Egipcie, za ło żo n e  p rzez  k ró la  m acedońsk iego  A le k 
sa n d ra  W ielk iego  356 —  323 p rz ed  C hr.) to w ary , pochodzące 
z A ra b ji  i In d ji, za  czasów  cesarzy  obłożone b y ły  cłem  p rzy  
ww ozie i w yw ozie, co p raw d o p o d o b n ie  pochodziło  z ogóln ie  p rz y 
ję teg o  zw yczaju , d a tu ją ce g o  się  od  czasów  sta ro ży tn y ch . I tak  
np.: w  A ten ach  cło  w ynosiło  11/10 w w ozu i w yw ozu.

Co do  c ła  na  p rzy p raw y , to  ob łożen ie  p o d a tk iem  soli służyć  
m oże n a jd aw n ie jszy m  tego  p rzy k ład em , gdyż  ju ż  w 204 r. w p ro 
w adzono  go w  R zym ie. N ie jed n o k ro tn ie  z n a jd u jem y  w zm ianki 
o zniżce, b ą d ź  o opuśc ie  c ła  n a  sól, i ta k :  u  A ry s to fan esa  
(sław ny k o m ed jo p isa rz  g recki 445 —  388 p rz e d  C hr.) w k s ię 
gach M ochabejsk ich  (ks. I ro z d z ia ł 4 w erse t 29): „...i p łac ą  so- 
lid a ru ję ...1’.

W  daw nych  czasach  b a rd zo  często  o p łacan o  cło  w n a tu rz e  
np. w po łu d n io w y ch  p ro w in c jach  p ań stw a  F araonów .

M alow id ło  n a  p om niku  z  r. 1400 p rz e d  C hr. p rz e d s ta w ia  o p ła 
tę  c ła  w  N ub ji; w idzim y d u żą  ilo ść  w onilanu , p ró cz  teg o  kosze 
z  rozm aitem i innem i surow cam i i p ro d u k tam i, ja k  rów nież  dw ie 
o s tre  k u le , sk ła d a ją c e  się  z w o n ilan u  a lbo  m y rry . P o d o b n e  r y 
sunki, p rz ed s ta w ia ją ce  o p ła tę  h a raczu , z n a jd u ją  się  i n a  innych  
grobow cach.

W  R zym ie, ja k  to  ju ż  daw niej p rak ty k o w an o  w G rec ji, w y 

d z ie rżaw ian o  w pływ y celne p ry w a tn y m  przedsięb io rcom , P l i 
n iusz  w spom ina o w ydz ierżaw ien iu  ceł w p ły w a jący ch  z to w arów  
przyw ożonych  z m orza  Czerw onego. G łów nym i p u n k tam i cel- 
nem i b y ły  m iejscow ości A d u lis  (s ta ro ży tn e  m iasto  w  E tio p ji, m ia 
ło n ieg d y ś znaczen ie  ja k o  p o r t  A vum ) i A luza.

Z nalez iono  u ryw ki ta ry fy  celnej z 2 —  3  w ieku  po  C hr. Z t e 
go n a d e r  cennego d o k um en tu , d o w iad u jem y  się, że  w  E gipcie  
w ynosiło  c ło  na:

m aść z k ra ju  p o łu d n io w o -arab sk ieg o  M incjów  2 2  d rach m y  
(sreb rn a  s ta ro g rec k a  m oneta) 2  obole (obol -  1/6  d rachm y) za 
ta le n t (26,2 kg.),

m aść z k r a ju  T ro g lo ty d ó w  (m ieszkańcy  ja sk iń  —  w s ta ro * v ł 
ności lu d  e tio p sk i) -  67 d rach m  1 obol, a  w ięc t r ó jk r o t i ie  
w ięce j;

za  k o rę  k a ss ji cynam onow ej p o b ieran o  2 2  d rach m y  2 % obola  
za  ta le n t,

z a  olej cyprysow y  -  9 d rach m  1 obol za  m etre te s  (39.4 litra )
za  żyw icę T ad an o w ą  —  7 d rach m  1 obol z a  ta le n t.
W  ury w k u  tym  zn a jd u jem y  n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ia : g d y 

by d z ie rżaw ca  c ła  z a ż ą d a ł w y ład o w an ia  o k rę tu , sp e łn ić  n a leży  
tak o w e  ro zp o rząd zen ie , n iez ad e k la ro w an e  p rzez  k u p cy  to w ary  
p o d le g a ją  k o n fiskacie . J e ż e li  n ic  n ie  zn alez iono , to  d z ie rżaw ca  
m usi h an d la rzo w i zw rócić  w y n ik łe  z tego  ty tu łu  k o sz ty . K upcy  
o trzy m u ją  od  n iego odp o w ied n ie  po k w ito w an ia , ab y  u s trz ec  się  
od  późn ie jszy ch  d en u n cjac ji.

P o s iad am y  rów nież  u ry w ek  ta ry fy  celnej z m. P a lm y ry  (m. p o 
śró d  sy ry jsk ie j pusty n i) z czasów  p a n o w an ia  cesa rz a  rz y m sk ie 
go H a d ry a n a  P u b liu sa  A c liu sa  (76 +  138), z k tó reg o  u w id a cz 
n ia  się, że  p o b ieran o  c ło  w w ozow e i w yw ozu, i w yn o siło  ono:
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M A G. FA R M . A D O L F F R IE D M A N

O WIZYTACJI APTEK.

R efera t w ygłoszony na Kongresie M iędzynarodow ej U nji F ar
m aceutycznej w  P radze w  dn. 26 październ ika  r. b.

Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników  
Rzeczypospolitej Polskiej, który mam zaszczyt repre
zentować na Zjeździe, polecił mi opracowanie referatu 
w sprawie wizytacji aptek oraz w sprawach, związa
nych z tą wizytacją. Z natury rzeczy mówić będę o w i
zytacji aptek, jak ona odbywa się w Polsce i jakie 
dezyderaty w tej materji stawia obóz pracowniczy, 
niezadowolony z dzisiejszego stanu rzeczy. Przy
puszczam, że w toku dyskusji, delegaci poszczegól
nych krajów poruszą i swoje żądania, tak że po ogólnej 
dyskusji uzgodnimy nasze stanowisko i zgodne posta
wimy wnioski oraz rezolucje na plenarnem posiedze
niu Zjazdu „Unji".

Na terenie Rzeczyposp. Polskiej odbywały się do ro
ku 1926 wizytacje aptek na zasadach obowiązujących 
ustaw państw zaborczych, t. zn. na terenie dawnej 
Kongresówki według ustawy rosyjskiej, w b. Galicji 
obowiązywało w tej dziedzinie ustawodawstwo au- 
strjackie, a w Poznańskiem niemieckie. Stan taki 
wywołał słuszne niezadowolenie wśród aptekarzy, 
gdyż w jednych dzielnicach inspekcje przepro
wadzał przeznaczony ad hoc inspektor far
maceutyczny, w innej znów połaci kraju dział ten 
podlegał protomedykom oraz lekarzom powiatowym.

Dopiero rozporządzenie Min. Spraw Wewn. z dnia 
5 lipca 1926 roku wprowadza unifikację rewizji aptek 
we wszystkich dzielnicach Polski. O tem więc roz
porządzeniu, jako dziś obowiązującem, a szczególnie 
o jego brakach ze stanowiska pracowniczego mówić 
będę szerzej.

Zaznaczyć muszę, że wspomniane rozporządzenie 
ukazało się niespodzianie. Ministerstwo nie uważało 
za stosowne w tej, tak ważnej dla nas sprawie, ko
munikować się z organizacją pracowników i wysłu
chać jej opinji, to też konsekwencją tego jest szereg 
braków i niedopatrzeń, które stanowczo wymagają 
nowelizacji.

Wspomniane rozporządzenie składa się z 28 para
grafów, które wszystkie poświęcone są wizytacji 
aptek ze stanowiska ściśle fachowego, t. zn. wizytacja 
aptek polegać ma głównie na stwierdzeniu:

1 ) Czy apteka posiada odpowiednie urządzenie 
wewnętrzne, jak np. Tab. I i II, czy naczynia są od
powiednio sygnowane oraz czy utensylja są dosta
tecznej jakości i ilości.

2 ) Czy wagi apteczne są w  odpowiednim czasie 
legalizowane.

3) W jakim stanie znajduje się urządzenie labo
ratoryjne.

4) Wreszcie, inspekcja aptek ma pobrać próbki 
leków w aptece się znajdujących i wysłać je do 
badania na dobroć do Państwowego Zakładu Hygjeny 
w Warszawie.

Jak z tego krótkiego zestawienia widzimy, wizy
tacja aptek ogranicza się jedynie do roli ściśle za
wodowej, do stwierdzenia, czy apteka jest odpo
wiednio urządzona, prowadzona oraz czy ma odpo
wiadające farmakopei towary. Natomiast w rozpo
rządzeniu brak jest wogóle postanowień, tyczących 
się stosunków hygienicznych aptek, urządzenia pokoi 
dla dyżurnych, a wreszcie poważną lukę wykazuje 
w sprawach zatrudniania sił niefachowych (tech
nicznych) oraz nieprzestrzeganie dnia pracy, ustawą 
zagwarantowanego. O brakach tych mówić będę, 
gdyż rozporządzenie wymaga zmiany, leżącej w inte
resie zdrowia pracowników.

m aść w  n aczy n iach  a la b as tro w y ch  p rz y  w w ozie, za  c ięża r 
o b juczony  n a  jednego  w ie lb łą d a  —  25 denarów ,

g dy  za  m aść, z n a jd u ją c ą  się  w  w o rach  ze  sk ó ry  c ie lęcej, za  
ta k ą  sam ą  ilo ść  —  13 denarów .

P rz y  te j p o zy c ji n ie  z n a jd u je m y  ta ry fy  w w ozow ej.

P rz y  o le ja ch  z n a jd u je m y  różn ice , czy w ie lb łą d  b y ł ob juczony
4-m a czy 2-m a w oram i ze sk ó ry . P rz y  4 -ch  w o rach  o p ła ta  c e l
na, czy  to  p rz y  w w ozie, czy  p rz y  w yw ozie, b y ła  jed n ak o w a, 
a  m ianow icie  13 d en aró w ; co do  tłuszczów , to  p rz y  2 w orach  
o p ła ta  w w ozow a w y n o s iła  7 den aró w , a  w ięc  coko lw iek  w ięcej, 
an iże li p o p rz ed n ia  ta ry fa .

Z czasów  p a n o w an ia  ce sa rz a  M a rk a  A u re lju sz a  p o siad am y  
sp is tow arów , za  k tó re  p o b ieran o  cło. W ym ien ione  są  tam  
p rzew ażn ie  a r ty k u ły  zb y tk u . O ile  n ie  z o s ta ły  z ad ek la ro w an e , 
donosic ie l o trzy m y w a ł p ew n ą  część sum y, u z y sk an e j z k o n fisk a 
ty  tow aru .

S pis ten  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  su row ce  i p rz y p ra w y ; w y so 
kośc i c ła  n ie  p o d an o : C innam om um . P ip e r  longum . P ip e r  album . 
F o liu m  p en ta sp h e ru m . F o liu m  b a rb u ricu m  —  ró ż a  p ięc io lis tn a . 
C ostum  —  k o rzy b ie l b ia ły . C ostam om um  —  o d m ian a  k o rzy b ie - 
la. N a rd i s tach y s  —  k o rzeń  na rd o w y . C assia  tu r ia n a  —  k a 
d z id ło  d y locassie . M alo b ath ru m . A ro m a  Ind icum . C halbane. 
A chelm ia  (A gallochum ) —  drzew o  elonow e. Sargo . G um m i a r a 
bicum . C ardam om um . X ylocinnam om um . F acu s  fa rb a . L ap illi 
In d ic i (p e rły ).

O prócz  o p ła t celn y ch  m am y jeszcze  do  zan o to w an ia  z ty ch  
czasów  zm onopo lizow an ie  n iek tó ry ch  surow ców . I ta k , w  3 w ie 
k u  p rz e d  C hr. z aw a rli a teń czy cy  um ow ę z K eos (w yspa), na  mo-

cy k tó re j cen n a  w ów czas m in ja  m og ła  być p rzy w o żo n ą  jed y n ie  
do A ten .

Z a p an o w an ia  P to lo m eu sza  II  (285 —  247) w prow adzono
w E gipc ie  pań stw o w y  m onopol n a  o le je . Z b ió r ty ch  ow oców  o d 
b y w a ł się  p o d  n ad zo rem  p ań stw a , o le j w y c isk an o  n a  p ra sac h  
państw ow ych , b ą d ź  n a  p ra sa c h  osób p ry w a tn y ch , je d n a k ż e  pod  
k o n tro lą  p ań stw o w ą i p o b ieran o  za  to  p ew n ą  dan in ę . W  ten  
sposób  o trzy m an y  o le j sp rzed aw an o  u p raw n io n y m  h an d la rzo m , 
p o zo sta jący m  p o d  n ad zo rem  państw ow ym ; ci o s ta tn i o d sp rz e 
d a w ali go d ro b n y m  nabyw com , je d n a k ż e  po  cen ie  w yznaczonej 
p rzez  państw o . Ś w ią ty n ie  m ia ły  p raw o  tło czen ia  o le ju  n a  swe 
w łasn e  p o trzeb y , lecz o p ła c a ły  p o d a tk i odp o w ied n io  do  ilości 
z n a jd u ją c y c h  się  tam ż e  m o ździerzy , n a  w zó r obecnych o p ła t, 
p o b ieran y ch  w  b ro w arach . O le je  p rzy w o żo n e  z zag ran icy  
w  E g ipc ie  częściow o b y ły  dozw olone  do przyw ozu , ja k  np. 
p rz e d n ie  sy ry jsk ie  o le je . In n e  o le je , np . k rokoszow y , za  czasów  
p a n o w an ia  P to lo m eu szó w  dozw olono  p rzy w o zić  do  A lek san d rji; 
do  in n y ch  m iejscow ości eg ip sk ich  w w óz b y ł w zbroniony.

O d p ow iedn ie  p o stan o w ien ie , w y d an e  w p ierw sze j po łow ie  I-go  
w ieku  p rz e d  C hr. b rzm ia ło :

„N ie d o zw ala  się  n ik o m u  przyw ozić  i sp rzed aw ać  o le je  obce
go p o ch o d zen ia , sp ro w ad zo n e  b ą d ź  z  A le k sa n d rji . b ą d ź  p rzez  
jak ie b y  to  n ie  b y ło  in n e  m iasto  h and low e. G d y b y  jed n a k że  
k to ś  tak o w e  p rzy w ió zł, to  o lej p o d leg a  k o n fiskacie , p ró cz  tego 
n a ło żo n a  zo s tan ie  k a ra  w  w ysokości 100 d rach m  za  k a ż d y  m e- 
tre te s , b ą d ź  o d p ow iedn io  w ięk sza  lub m n ie jsza  k w o ta , zależn ie  
do  ilości. J e ż e l i  k to ś  sp ro w ad z ił o lej d la  w ła sn y ch  p o trzeb , to  
po w in ien  tak o w y  z ad e k la ro w a ć  w  A le k sa n d rji  p rz y  sp ro w ad z e 
n iu  do  tego  m ias ta  i p łac ić  m u 12 d rach m  za m etre te s , od  m n ie j-
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W Polsce, jak zresztą i w innych krajach, wiele 
aptek powstało w okresie wojennym i powojennym. 
Wskutek braku dozoru ze strony władz, lub za ich 
pobłażliwością apteki te mieszczą się przeważnie 
w lokalach, zupełnie swemu zadaniu nieodpowiada- 
jących co do wymiarów, nieposiadających dostatecz
nego światła dziennego tak, że pracownicy zmusze
ni są całymi dniami pracować przy świetle sztucznem, 
a często brak jest wszelkiej wentylacji.

Pokój dyżurny urządza się zazwyczaj w ten sposób, 
że 1.80 metra od sufitu tworzy się osztachetowany 
plafon, na którym się umieszcza łóżko składane dla 
dyżurującego pracownika. Są gdzieniegdzie wpraw
dzie wyjątki, ale 90% nowo urządzonych aptek 
a również i starych ma podobne, jak wspomniałem  
„hygieniczne" urządzenia. Tak się dzieje w aptekach 
prywatnych, a gorzej jeszcze nieraz przedstawia się 
ta sprawa w aptekach zakładowych, gdzie urządza
niem tychże zajmują się często laicy, nie mający po
jęcia o organizacji aptek, przeznaczonych do maso
wej produkcji. Wywołuje to wielkie niezadowolenie 
wśród pracowników tych aptek oraz naraża chorych 
na dłuższe wyczekiwanie. Interwencje naszej orga
nizacji u kompetentnych czynników nie odniosły do
tychczas skutku. Jak już wspomniałem, największą 
bolączką pracowników aptek jest brak odpowiednio 
urządzonych pokoi, gdzie farmaceuta spędza czas 
dyżuru nocnego. Pokoje te to w większej części zmo
ra pracowników, gdyż tak przez swe położenie, ja- 
koteż urządzenie, urągają najprymitywniejszym często 
zasadom zdrowotności. Jak te pokoje dla dyżurują
cych wyglądają, o tem dużo pisała prasa zawodowa,—  
dość wspomnieć, że często są to klatki bez światła 
i powietrza, urządzone zaś na galerjach aptek są tak 
niskie, że średnio wysoki człowiek wyprostować się 
w takim pokoju nie może. Dość często spotykamy

szych ilo ści odp o w ied n io  do  w agi m niej i m a z aż ąd a ć  w y d an ia  
m u o d p o w iedn iego  p o k w ito w an ia" .

A  w ięc, A le k sa n d r  ja  b y ła  w olnym  p o rtem  co do p rzyw ozu  
n iek tó ry ch  o le ji, z  jed n e j s tro n y  ze w zg lęd u  p rz e tra n sp o r to w a 
n ia  do in nych  k ra jó w , a  z d ru g ie j s tro n y , ja k  n ie k tó rz y  uczen i 
tw ie rd z ą , a b y  w y tw ó rcy  m aści w  A le k sa n d rji  n ie  o trzy m y w ali 
zb y t d rog iego  surow ca, używ anego  p rzez  n ich  do d a lszeg o  p rz e 
rob ien ia .

W  E gipcie, za  p an o w an ia  P to lo m eu szó w  zm o nopo lizow any  by ł 
w yrób  m aści i h a n d e l w onnościam i. K ró l n a zn a cz a ł ceny  i ta k  
np. w  111 r. p rz e d .C h r . n a ło żo n o  n a  m inę ( ta le n t = : 60 m inom ) 
m y rry  40 d ra ch m  s re b re m  a lb o  m iedzią , 2 ta le n ty — 2000 d rachm . 
R ów nież  is tn ia ł  w  E g ipc ie  k ró lew sk i m onopol n a  w y dobyw an ie  
so d y  i soli.

O g ran iczen ie  w olnego h a n d lu  p rzez  w p ro w ad zen ie  c ła  i m o 
nop o li p rzy czy n iło  się  d o  p o w stan ia  p rzem y tn ic tw a , dow odem  
czego s łu ż ą  liczne  p rz y k ła d y . S tra b o  w spom ina  o p rzem y can iu  
lip ożyw icy  w  C y ren aice  (k ra in a  n a  p łn . w yb rzeżu  A fry k i, obec
n ie  B a rk a ) ;  co do  o le jó w  ta jn ie  p rzy w o żo n y ch  do E g ip tu , to  
z n a jd u je m y  b a rd zo  z a jm u ją c y  d o k u m en t w  p a p y  ru sie  z 114 r. 
p rz e d  C hr., k tó ry  b rzm i ja k  n a s tęp u je :

„D o M enchen, p isa rz a  gm innego z K erk eo s ir is , d z ie rżaw cy  p o 
d z ia łó w  o le jó w  i o p ła ty  za  tak o w e  n a  w ym ien ione  o sied la , za  
4 (p an o w an ia ) ro k  (P to lo m eu sza  V III ) .  W y sto so w ałem  o d p o 
w iedn ie  po lecen ie  do  P o lem ona, zw ierzch n ik a  te j m iejscow ości, 
w  zw iązk u  z d o sz łą  do  m nie  27 P h ao p h i, że w  dom u S iso isa, sy 
n a  S en ap y n eh isa , w  św ią ty n i T ho erisy , z n a jd u je  się  pew n a  ilość 
p rzem yconego  o le ju . W zią łem  bezzw łoczn ie  T ry ch am b o sa, a g en 
ta  poborcy  c ła  (O ikonom os), k tó ry  b y ł p o słan y  celem  w yegze-

typ pokoju, utworzonego z dwóch szaf w materjalni 
aptecznej. O niedostatecznem ogrzewaniu w zimie, 
o braku zmiany pościeli wspomnę mimochodem, gdyż 
stanowi to osobny rozdział w martyrologji farma
ceutów.

W rozporządzeniu o wizytacji aptek brak również 
instrukcji w sprawie zatrudniania sił niefachowych 
w aptekach, co przyczyniło się do tego, że wiele 
aptek zatrudnia siły techniczne ze szkodą dla per
sonelu fachowego. Najwięcej sił niefachowych w y
kazuje Poznańskie, gdzie „moda“ ta przeszczepiła 
się w okresie wojennym z Niemiec. Na anomalja te 
organizacja nasza ciągle zwraca uwagę odpowiednich 
czynników, jednakowoż dotychczas nie mogliśmy od
nieść sukcesu, gdyż właściciele aptek, wiedząc z góry 
o zamierzonej wizytacji, siły niefachowe na ten czas 
usuwają. Jak z tego widzimy, wizytacja aptek jest 
dla pracownika nader ważną sprawą i zjazd „Unji" 
nie może i nie powinien przejść nad kwestją tą do 
porządku dziennego. W jakich warunkach i przez 
kogo ona się odbywa, jest decydujące dla zdrowia 
pracowników aptecznych, obojętnem dla nich być nie 
może i nie mogą dopuścić, by w aptekach badano 
tylko dobroć leków, a natomiast warunki, w  jakich 
pracują, były dla władz rzeczą podrzędną.

Po przedstawieniu w świetle, wcale nie przesadzo- 
nem, warunków ciężkiej pracy farmaceutów zajmę 
się pokolei środkami zaradczemi, by to, co w tej dzie
dzinie się dzieje, na przyszłość ustało.

W pierwszym rzędzie musimy uchwalić wnioski 
w s p r a w i e  u r z ą d z e n i a  a p t e k :

1 ) Wizytacje aptek przeprowadza urzędnik farma
ceuta, przydzielony władzy administracyjnej 2 -ej 
instancji.

kw o w an ia  o p ła ty , gd y ż  an i ty , an i in n i u rz ęd n icy  n iech ę tn ie  
chcie li się  u d ać  do  pom ien ionego  dom u, i u d a łe m  się w raz  z nim  
tam że . G d y  ta m  p rzy b y łem , to  n a p a d li  n a  m nie, te n  w yżej w y 
m ien iony  i jego  żo n a  T au s ir is  b ili m nie, w y rzu cili nas  i z am k n ę 
li d rzw i sw ego dom u i św ią tyn i. G d y  późn ie j 4 A th y ra  S iso isa  
p rz y  św ią ty n i J e n s a  ch ciałem  go zaa resz to w a ć  w  a sy s te n c ji ż a n 
d arm ó w  In c ito sa  i T ry ch am b o sa , n a p a d li  n a  nas, jego  b ra t  t r a 
garz, i B e lle s  i D em as i M oron, syn  T ak o n n o sa , w raz  z innym i, 
n azw isk  k tó ry ch  n ie  znam , z a d a li  nam  w ie le  cięgów  k ija m i, k tó 
re  nosili p rz y  sobie. W ed łu g  m ej um ow y d z ie rżaw n e j, p o w i
n ienem  b y ł o trzy m ać  10 ta le n tó w  m iedzią . D onoszę ci o tym  
re zu ltac ie , ab y ś w y k a za ł to  n a  ow ych lis tach  p ła tn icz y ch  i z a 
p isa ł sum ę tak o w ą  n a  m o je  d o b ro “ .

C elem  d o zo ro w an ia  p rzem y tn ik ó w , ja k  rów nież i p rz y  śc iąg a 
n iu  c ła  zasto so w y w an o  ta k ie  sam e śro d k i, ja k  to  m a m ie jsce  
obecn ie  w  u rz ęd a ch  celnych . P ró cz  p re m ji d la  donosic ie li, 
o tw ieran o  ró w n ież  i p ism a, ten  o s ta tn i system  d o p ro w ad zo n o  
do dosk o n a ło śc i. Że n ie  chciano  się  d o w iedzieć  z tre ś c i lis tów
0 sp raw ach  li ty lk o  po lity czn y ch , dow o d zą  teg o  n a s tę p u ją c e  
ustęp y . I ta k  czy tam y  u  T e re n c ju sz a  w  k o m ed ji „ P h o rm io “ :

„d o p ie ro  co s ły sza łem , że  n a d sz ed ł od  niego lis t  i u  celn ików  
zd ep onow ano  go w  p o rc ie "
1 u  P la u tu s a  w  „T rinum m us":

„ tak o w y  (list) n a  ko m o rze  celnej o tw a rto  i zb ad an o " .
Je d n a k ż e  n a le ży  p rzy p u szczać , że  w szy s tk ie  p rz y ję te  m ia ry  

w y k o rzen ien ia  p rzem y tn ic tw a , n ie  d o p ro w a d z iły  do pożąd an eg o  
celu, ta k  ja k  to  m a m ie jsce  i obecn ie  p rz y  k o n tro li listów , aby 
un iem ożliw ić  w y sy łk ę  k a p ita łó w  zag ran icę , gdyż  w chodzą  w grę 
u m ów ione  k lu cze , sy m p a ty czn e  a tra m e n ty  i t. d.
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2 ) Przy wizytacji asystuje pracownik farmaceuta 
jako reprezentant organizacji farmaceutycznej pra
cowniczej z głosem w sprawach hygjeny aptecznej.

3) Wizytacja powinna się odbyć przynajmniej raz 
na rok niespodzianie.

4) W krajach, w których ustawodawstwo tego nie 
normuje, należy dążyć do przeprowadzenia, by istnia
ły normy, w jaki sposób apteki urządzone być mają 
co do wymiarów, dostatecznego światła dziennego, 
powietrza i t. d.

5) P o k o j e  d l a  d y ż u r n y c h  powinny być 
obszerne, przewiewne, jasne, ciepłe,

a) posiadać winny odpowiednią sygnalizację, umo
żliwiającą w nocy porozumiewanie się dyżurującego 
ze stroną, czekającą na lekarstwo.

b) Magazynowanie leków lub opatrunków w po
koju inspekcyjnym winno być bezwzględnie zabro
nione.

6 ) W s p r a w i e  g o d z i n  p r a c y :  Rewizja 
aptek powinna stwierdzić, czy w danej aptece prze
strzega się normy godzin pracy ustalonej przez usta
wodawstwo.

7) W s p r a w i e  z a t r u d n i a n i a  s i ł  n i e f a 
c h o w y c h :  Rewizor apteki obowiązany jest zba
dać, czy apteka nie zatrudnia sił niefachowych, 
a w razie stwierdzenia, zarządzić natychmiastowe 
usunięcie tychże z zagrożeniem kary administracyj
nej i oddaniem sprawy do sądu.

8 ) W każdym wypadku należy w protokóle uwi
docznić, w jakich warunkach praca personelu aptecz
nego się odbywa, zauważone zaś braki, protokólarnie 
stwierdzone, podać należy do wiadomości zarządza
jącego apteką, celem szybkiego usunięcia takowych.

Sprawy zawodowe.
W TEORJI A W PRAKTYCE.

{Artykuł nadesłany).

Jakko lw iek  nie we w szystk ich  szczegółach zga
dzam y się z poglądam i Sz. Autora, tem  nie m niej 
a rtyku ł n in iejszy  chętnie zam ieściliśm y, traktu jąc  
go jako m aterjal d y sku sy jn y  (R ed.).

Przy organizowaniu Państwa, w tym twórczym roz
machu, powstawało wiele placówek bez należytego 
obmyślenia zgóry, czy są niezbędną potrzebą, czy bę
dą dla pożytku i wygody społeczeństwa i jak winny 
być urządzone. I to poczęści jest zrozumiałe. Kiedy 
jednak placówki takie powstały, kiedy wiele trudu 
i pracy włożono po to, aby podczas kilkuletniego 
ich funkcjonowania ciągle uzupełniać braki, jakie się 
okazywały, a były to braki na początku poważne, 
gdyż urządzano je, jak zaznaczyłem, bez należytego 
obmyślenia, i kiedy stanęły już na takiej stopie roz
woju, że pracowały dosyć poprawnie, a społeczeń
stwo już przyzwyczaiło się do ich istnienia, dlaczego 
następnie po ośmioletniem funkcjonowaniu, bez na
leżytego powodu, je zwinięto, — jest rzeczą mniej 
zrozumiałą.

Mam na myśli apteki kas chorych miasta Poznania.
Piszę o tem nie dlatego, abym był zwolennikiem  

aptek kas chorych. Kiedy zasiadałem w radzie miej
skiej miasta Łodzi i wyłonił się projekt otwierania 
aptek miejskich, przecież to ja wskazywałem na nie
realność otwierania takich instytucyj, wskazywałem  
na trudności z przeprowadzaniem kontroli, ponieważ

apteka jest zbyt drobiazgową instytucją, na niewy
gody dla publiczności, która zmuszona będzie z aptek 
tych korzystać, oraz na poderwanie równowagi eko
nomicznej w społeczeństwie.

Jednakże zwinięcie aptek Kasy chorych miasta Po
znania bez żadnego faktycznego powodu, w tym cza
sie, kiedy one już poprawnie funkcjonowały, powiem  
nawet, czasem lepiej od aptek prywatnych, a dlacze
go, będę mówił niżej, skłoniło mnie na zwrócenie 
uwagi na cały system aptekarstwa w Polsce.

Przy organizowaniu uczelni wyższych w kraju 
zwrócono uwagę, że jednakowoż zawód farmaceu
tyczny nie stoi na wysokości swojego zadania. Wzięto 
pod rozwagę rozwój farmacji w innych państwach, 
szerokie zadania, jakie tam spełnia farmaceuta, i jego 
użyteczność dla społeczeństwa, nawet w dziedzinach 
pokrewnych (np. we Francji podczas wojny). Przy 
czyny dopatrywano się w niedostatecznem wykształ
ceniu farmaceuty, to też zakres studjów farmaceu
tycznych rozszerzono, a przy uniwersytecie War
szawskim utworzono wydział farmaceutyczny. W tym 
kierunku zrobiono wszystko, co należało, wobec tego 
wypadałoby tylko oczekiwać rezultatów tak rozum
nie postawionej sprawy.

Ale u nas, jak zwykle niestety, nie rozpatruje się 
spraw wszechstronnie i dlatego tyle trudu, tyle za
biegów często idzie na marne.

Jeżeli tworzymy jednostkę inteligentną, to chyba 
nie dlatego, aby ona pracowała w przestworzach; ta
kich możliwości nauka jeszcze nie rozwiązała. Jeżeli 
tworzymy jednostkę inteligentną, to znaczy, że jest 
ona nam potrzebna do wypełniania pewnych zadań. 
Przy tej pracy jednostka ta znajdzie dla siebie utrzy
manie, a wybitniejsze osobistości, więcej energiczne, 
z głębszą inicjatywą, staną się twórcze. Tak dzieje 
się we wszystkich zawodach na całym świecie i w ten 
sposób powstaje rozwój.

A  teraz przypatrzmy się, jak wygląda ustrój far
maceutyczny w Polsce.

Zasadniczo istnieje tak zwany monopol apteczny. 
To znaczy ilość aptek prywatnych jest ograniczona 
odpowiednie do ludności i odległości. Niezależnie od 
tego, przy organizowaniu kas chorych, nadano prawo 
tym ostatnim otwierania aptek bez ograniczenia.

I tutaj okazuje się już brak konsekwencji. W zało
żeniu apteka chroniona jest od upadku przez monopol, 
o ile jednak kasa chorych otworzy aptekę własną, to 
nie drogą konkurencji, a swemi atrybucjami kasa cho
rych podrywa, czasem rujnuje egzystencję choćby 
wzorowo prowadzonej prywatnej apteki ze względu 
na wielką liczbę ubezpieczonych, ponieważ nakazuje 
brać lekarstwa w aptece własnej.

Biorąc pod uwagę wszystkie apteki w Polsce, mo
żna je podzielić na trzy zasadnicze typy: apteki sprze- 
dajne, apteki koncesjonowane i apteki społeczne 
(przeważnie kas chorych).

Apteki sprzedajne, zawdzięczając istnieniu mono
polu aptecznego, są naogół drogie. Monopol ten 
jednakże nie chroni apteki przed możliwością otwar
cia w tej miejscowości apteki kasy chorych, czyli 
ochrona monopolowa staje się iluzoryczną. Właściciel 
takiej apteki, wobec niepewnej sytuacji, nie robi 
większych nakładów w aptekę, mających na wzglę
dzie bądź nowe, ulepszone metody preparowania 
lekarstw, bądź badania, czy rozwijania jakiegoś działu, 
ogranicza się wyłącznie do doraźnej czynności, dbając 
wyłącznie o doraźne zyski. Nowonabywca takiej
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apteki, włożywszy nadmierny kapitał w  aptekę, z tych 
samych powodów dba tylko o jak najszybsze wyco
fanie kapitału włożonego i idzie śladami swego po
przednika.

Apteki koncesjonowane są to apteki dożywotnie, 
przyznawane przez Rząd drogą konkursu, stosownie 
do wysłużenia lat w zawodzie (tak się przynajmniej 
przedstawia strona prawna). Ponieważ apteki te po 
śmierci koncesjonarjusza wracają do Rządu i drogą 
konkursu zabiera inny, o jakimkolwiek większym na
kładzie w tych aptekach mowy być nie może. A  przy- 
tem należy zwrócić uwagę na to, że taki koncesjo- 
narjusz, zwykle już człowiek starszy, sterany pracą 
w niekorzystnych warunkach, przy bardzo miernych 
środkach zarobkowych, musiał zatracić energję i ini
cjatywę i rad jest, że znalazł spokojniejszy sposób 
zarobkowania.

Tem się też tłomaczy, że korzystając z chwilowego 
zarządzenia w czasie wojny władz pruskich, do dnia 
dzisiejszego w byłym zaborze pruskim pracuje wielka 
ilość drogerzystów i różnych sił technicznych w apte
kach, ponieważ aptekarze z powodu braku perspekty
wy zatracili głębsze zrozumienie dla swego zawodu 
i nie znajdują w nim większego zainteresowania, 
traktując go wyłącznie pod kątem widzenia doraźnych 
zysków.

Pozostają jeszcze apteki społeczne, a raczej kas 
chorych. Te apteki powstają ze względów czysto 
oszczędnościowych. Ponieważ w kasach chorych w ie
le rzeczy sprowadza się do szablonu, przeto i ilość 
środków i forma ich jest ograniczona. Całe dążenie 
polega na tem, aby przy jaknajmniejszej ilości pra
cowników wykonać jaknajwiększą ilość lekarstw, —  
jeżeli gdzie dzieje się inaczej, to raczej są to wyjątki.

A  teraz zapytuję, jakie pole działania pozostawiono 
tym najnowszego typu, doskonale przygotowanym  
farmaceutom? Czy przy naszym systemie aptekarstwa 
mają oni możność pogłębiania swojego zawodu i pra
cowania dla niego w kierunku twórczym?

Oczywiście, każdy magister farmacji, po ukończe
niu studjów, stara się o posadę, bądź w aptece pry
watnej, bądź w społecznej. W aptece prywatnej nie 
wytrzymuje konkurencji z siłą techniczną. Technik, 
wyczuwając tendencję swego pryncypała aptekarza, 
a pod względem inteligencji stojąc o wiele niżej, 
tendencję doraźnych zysków zmienia na system kra- 
mikarsko-znachorski: aby jaknajdroższe środki sprze
dawać i radzić, o czem się niema zielonego pojęcia, 
byle handel szedł. Biedny taki magister. Jeżeli jest 
zatrudniony w aptece, to raczej tolerowany bywa ja
ko nakazany balast. W kasowych aptekach poziom 
jest wyższy, zatrudnia się tylko fachowe siły, nato
miast sama czynność aptek jest ogromnie ograniczona 
i zmechanizowana.

Jak widzimy, młody adept farmacji niewiele skorzy
sta w aptekach wszystkich typów. Raczej po pewnym  
czasie następuje zniechęcenie, następnie lekcew aże
nie własnego zawodu, w  końcu zmanierowanie. Czyli 
tak dobrze postawiona sprawa przez sfery naukowe, 
zupełnie zostaje zmarnowana w praktyce.

I jeszcze na jeden szczegół należy zwrócić uwagę. 
Dużo aptekarzy, nie znajdując dla siebie zatrudnienia 
w aptekach, — otwiera, bądź kupuje składy apteczne, 
czy drogerje, W tych składach oczywiście prowadzą 
handel i środkami leczniczemi, a przez prawo rzecz 
ta nie jest jasno ujęta. Coprawda, sprawę tę trudno 
nawet ująć sprawiedliwie, bo często ten właściciel

drogerji czy składu aptecznego jest aptekarzem i cza
sami zdolnościami i inteligencją znacznie góruje nad 
sąsiadem, właścicielem apteki. Gorzej, że za tym przy
kładem postępują bez mała wszystkie drogerje czy 
składy apteczne, bez względu jakie posiada kwalifi
kacje naukowe właściciel tych składów, a wtedy, 
oczywiście, kwitnie kramikarskie znachorstwo temiż 
środkami.

Reasumując powyższe, musimy dojść do wniosku, 
że tworzymy jednostkę inteligentną, zawieszamy ją 
w przestworzach i każemy jej pracować. Bo jak w i
dzimy, handel środkami leczniczemi przynajmniej 
w J/3 części prowadzony jest przez osoby niepowo
łane, nieposiadające potrzebnych kwalifikacyj. Na
stępnie monopol apteczny i kasy chorych zabijają zu
pełnie fachową inicjatywę. W jednym wypadku de
cydują czynniki rządowe i ludzi klasyfikują, w  drugim 
zarządy kas chorych. Nie pozostawiono najmniejszej 
furtki do wybicia się samodzielnego. A  chyba zgo
dzimy się z tem, że nawet najuczciwsze klasyfiko
wanie zdolności ludzkich nie da w przybliżeniu rze
czywistego stanu rzeczy, szczególnie tam, gdzie ini
cjatywa naukowa z praktycznem zastosowaniem idą 
w równej mierze.

Zauważyłem, że w ostatnich czasach przy rozda
waniu koncesyj kierowano się stopniami naukowemi. 
I znów popełniono błąd. Bo, o ile zgodzę się, że 
niezbędna ilość wiedzy jest konieczną i winna być 
wymagana od farmaceuty, to nigdy się nie pogodzę, 
aby stopień doktora farmacji, jako taki, dawał w ięk
szą gwarancję przejawienia energji, inicjatywy, twór
czości od magistra farmacji. Ilu to lekarzy wysuwało 
się na czoło swojego zawodu wziętością, rozległą 
praktyką, czasami i poważnemi pracami, bijąc pod 
tym względem swych kolegów —  doktorów medy
cyny. Dzieje się to samo i wśród prawników.

Stopień doktora nie oznacza nawet zdolności, a ra
czej pewną dozę ambicji, lepsze warunki materjalne 
i oczywiście pewną pracowitość.

To też, jeżeli chodzi o praktyczne stosowanie, na
leży wszystkich fachowców traktować równo, równe 
im dawać prawa. Niech samo życie rozstrzyga o zdol
nościach i użyteczności każdego.

Obecny stan rzeczy doprowadził do tego, że tak 
świetnie postawione apteki, jak dawniej Mutniań- 
skiego, Gessnera i Wendy w Warszawie, oraz wiele 
innych, mniej mi znanych, należy uważać za ideał 
niedosięgalny w obecnych warunkach.

Istnieje monopol, nie monopol, stan ciągłego nie
pokoju, segregowanie, kwalifikowanie, w najlepszym 
razie przykucie do miejsca bez możności przeniesie
nia się gdziekolwiek (koncesja osobista) — absolutna 
niewola!

W tych warunkach myśli się o rozwoju zawodu 
farmaceutycznego!?...

Przedewszystkiem tę rzeszę białych niewolników  
należy wyzwolić. Czegoś podobnego, co istnieje w za
wodzie farmaceutycznym, niema w żadnym zawodzie, 
ani nawet w cechu. Ci ludzie muszą się czuć wolnymi 
obywatelami wolnego państwa. W podobnych warun
kach gdyby postawić aptekarzy z Francji (gdzie oczy
wiście istnieje wolna konkurencja aptek), którzy taką 
wydatną pomoc okazali wojsku podczas wojny, 
stopniowo zobojętnieliby, a handel i preparowanie 
lekarstw coraz bardziej przechodziłyby do osób bez 
kwalifikacyj.
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J e ż e li  tw o rz y m y  je d n o s tk ę  in te lig e n tn ą , w inn iśm y  
jej d ać  p o le  d z ia ła n ia , n a  k tó re m  o n a  m o g łab y  p r a 
co w ać  sam o d z ie ln ie , a  p rz e z  to  w y k a z a ć  in ic ja ty w ę  
w ła sn ą , o ile  n ie  c h cem y  c a ły  te n  o g ro m n y  m a te r ja ł  
p ra c y  ty s ię c y  je d n o s te k  z m arn o w ać .

J u ż  w ie lk i czas  p o ło ży ć  k re s  k ra m ik o w a n iu  ś ro d 
k a m i leczn iczem i, z a ró w n o  p rz e z  in s ty tu c je  sp o łeczn e , 
ja k  i je d n o s tk i n ie p o w o ła n e , b o  to  s z e ro k o  o d b ija  się 
i n a  z d ro w iu  sp o łe c z n e m  .

H a n d e l i p re p a ro w a n ie  le k a r s tw  n a le ż a ło b y  p o z o 
s ta w ić  w y łą c z n ie  a p te k a rz o m  do  w o lne j m ięd zy  n im i 
k o n k u re n c ji.

In n em i słow y , w  te n  sp o só b  w y p a d a ło b y  zm ien ić  
u s ta w ę  fa rm a c e u ty c z n ą :

1 ) H a n d e l ś ro d k a m i leczn iczem i i p re p a ro w a n ie  le 
k a r s tw  o d b y w a  się  ty lk o  w  a p te k a c h .

2 ) W ła śc ic ie le m  a p te k i  m oże b y ć  w y łą c z n ie  a p ro 
b o w a n y  a p te k a rz .

3) K a ż d y  a p ro b o w a n y  a p te k a rz  m a p ra w o  o tw o 
rz y ć  a p te k ę  w  d o w o ln em  m iejscu , z tem , że  u r z ą 
d zen ie  a p te k i  b ę d z ie  o d p o w ia d a ło  w y m ag an y m  p r z e 
p iso m  i że  je d e n  a p te k a r z  m oże b y ć  w ła śc ic ie le m  
jed n e j ty lk o  a p te k i.

R e g u lo w a n ie  w sz e lk ic h  s p ra w  a p te k a r s tw a  p o z o 
s ta w ić  Izb ie  A p te k a rs k ie j.

W  te n  sp o só b  p o s ta w io n a  s p ra w a  b ę d z ie  p rz e n ie 
s ien iem  n a  g ru n t r e a ln y  teg o , co  z ro b io n o  n a  d ro d z e  
n au k o w e j, w  k o n se k w e n c ji p rz e to  m usi w y d a ć  d o 
d a tn ie  r e z u l ta ty  w  k ie ru n k u  z a ró w n o  ro zw o ju  f a r 
m acji ja k o  te ż  i ogó lnego  d o b ra  sp o łeczn eg o .

W ładysław  W łodarski.

M A L E Ń K IE  „ p " .

P rz e c ie ra sz , C zy te ln ik u , oczy, co znów  za k aw a ł 
w ym yślono , o d k ąd  to  „ K ro n ik a “ za jm o w ać  m a  się l i te 
ra m i a lfa b e tu , dużem i czy  m ałem i, p rz y te m  o d ra z u  
zaczy n a  od  p.

O tóż c ie rp liw ośc i, C z y te ln ik u — gdybym  z a c z ą ł od a, 
b o ję  się, że  chociaż  koch asz  „K ro n ik ę" , chociaż in te 
re su je sz  się  sp ra w a m i zaw odow em i b a rd zo , a  n aw et 
tak iem i, co są  od  zaw o d u  da lek o , ja k  p  od  a, to  je d n a k  
p o w iadam , gdybym  z a c z ą ł od  a, n ie  s ta ło b y  i c ie rp li
w ości i czasu . T ak , n ie  s ta ło b y  c ie rp liw o śc i i czasu , 
i łam ó w  „K ro n ik i"  n a  w y liczan ie  n iep raw o śc i t. zw. 
sk ład n ik ó w , śc iśle j m ów iąc, d rog istów , w łaśc ic ie li j e 
szcze is tn ie ją c y c h  sk ła d ó w  ap teczn y ch .

Z a d a n ie m  m ojem  n a  dzisia j je s t p o ru sz y ć  p e w ie n  f i 
g ielek , n ie  ta k i znów  n iew inny , ja k b y  się z d aw a ło  tym , 
k tó ry c h  obchodzi m oże ty lk o  m om en t k o n k u re n c ji h a n 
d low ej w  zag ad n ien iu  is tn ien ia  d ro g e rji i d ro g e rzy - 
stów . C hociaż  n ie  chcę b y n a jm n ie j lek cew ażv ć  don io 
sło śc i tego  m o m en tu  n a tu ry  m a te r ja ln e j,  n ie  b ęd ę  ty m  
ra z e m  p o ru sz a ć  ty c h  ró ż n y c h  sz tu c z e k , s to so w a n y c h  
p rz e z  d rog istów . ce lem  u p o d o b n ien ia  ja k n a j w iększego  
d ro g e r ji do a p te k i i ty m  sposobem  śc iąg an ia  n a iw nych  
do  sw ych  sk lep ików , rzek o m o  pew nej o d m ian y  ap tek i,

P o lsk a  m a sw ój zachód , m a  i sw ój w ła sn y  w schód, 
d a le k i w schód, m ów ię tu  w  zn aczen iu  topograficznem .

N a  w sch o d zie  ty m  p a n u ją  sp ecy ficzn e  s to sunk i 
w  w ie lu  p rz e ja w a c h  życia , n a  w schód  te n  św ia tło  
p raw d z iw e j k u ltu ry  z tru d e m  d o c ie ra  po p rz e z  gąszcz 
zabobonów , u p rz e d z e ń , nędzy , no  i p ew n y ch  p r z e 
pisów .

Co każd eg o  e u ro p e jc z y k a  w  p o d z iw  by  w pro w ad ziło , 
naszy ch  o r je n ta lis tó w  ro d z im y ch  z d o ła  za led w ie  n ie 
k ie d y  rozśm ieszyć , i to  znów  n ie  ta k  b a rd zo , że

w spom nę ch oc iażby  w y z ie ra ją c e  zew sząd  k rzyw ow i- 
szące, k rzy w o p isan em i lite ram i, b ru d n e  desk i i b la 
chy, zw ane szy ld am i, zaw ieszone n a d  ró w n ie  b ru d n em i 
sk lep ik am i, o b ja śn ia ją c e  p re z n a c ze n ie  ty c h  o sta tn ich , 
w  zd a n ia c h  ze  s łó w  z p a ru  języ k ó w  is tn ie ją c y c h  i n ie 
is tn ie ją c y c h  zacze rp n ię ty ch .

K ra in a  ta  je s t  r a je m  d la  w szelk iego  ro d z a ju  n ie u c z 
ciw ości, ż e ru ją c e j n a  c iem nocie  i n ęd zy , tu ta j  te ż  p o 
noć d o b rze  m ie w a ją  się p ew n e  h an d e lk i, zw an e  p rzez  
tuby lców , w ed łu g  p a n u ją c y c h  tu  zw y cza jó w  —  s k ła 
d am i ap teczn em i. J a k ie  ich  p rzezn aczen ie , z a ło ż e 
n ie ? — a  no , n a z w a  n ib y  m a  w sk a z y w a ć ; p rz y te m  n a  
tak im  szy ld z ik u  tak ieg o  h an d e lk u , ce lem  o szczęd n o 
ści fa rb y , w y p isan o  „ sk ła d "  m a lu tk iem i lite rk a m i 
a  „ a p te c zn y "  znów  w  c e lu  zo r jen  to  w an ia  o r je n ta ln y c h  
lu d z i du żem i lite ram i, zazw y cza j b a rw y  ja k ie jś  j a 
sk ra w e j. W y ra z  te n  ja k g d y b y  m ia ł w szy stk o  w sz y s t
kim  p rzes ło n ić , je s t  o d pow iedn io  w ycien iow any , p o d 
k re ś la n y , p o w iększany , no, a le  to  p rz e c ie  nas n ie  d z i
w i: szy ldow i o d p o w iad a  s ta n  fak ty c z n y  i s k ła d  to  je s t 
tu ta j  n iew ielk i, a le  „ a p te k a rzo w a n ie "  w ielk ie.

P o n o ć  m a p rz y jś ć  n ied łu g o  dzień , g d y  zan u c ić  t r z e 
ba  b ęd z ie  p o d  a d re se m  teg o  p ieszczonego  w y ra z u : 
ach  żegna j nam ! L ecz n a  to  m usi być  zap ro w ad zo n y  
now y, n ie  w schodn i p o rząd ek .

P o rz ą d e k ?  —  cóż to  za  w y raz , —  czy żb y  on is to tn ie  
o zn acza ł tak ieg o  w szech w ład n eg o  p an a , a  m oże n am  
coś p o w ied zą  o te m  p an o w ie  z m a łem  „v

C zy  s ły sze liśc ie  k ie d y  o ty tu ła c h , lub  m oże s to p 
n iach  n au k o w y ch : „p. a p te k a rz " , ,,p. p ro w iz o r"?  —  
nie! A  je d n a k  w id o czn ie  ta k ie  m u szą  istn ieć , gdyż 
w y raźn ie  są  w y p isy w an e  n a  szy ld ach . C h y b a  te  m ałe , 
b a rd z o  n a w e t m ałe , led w ie  w idoczne „p“ m ałe  nie 
o zn acza  pan , ja k  to  często  za m ia s t p a n a  p isze  się, bo 
b y łb y  to  z b y tek  szacu n k u  d la  sam ego  sieb ie  w obec 
b ra k u  ze  s tro n y  innych, a m oże to  są  is to tn ie  s to p n ie  
zaw odow e czv  naukow e. C óż to  je d n a k  u  lich a  szy ld  
w  s to lic y ?  T a k  sz y ld : „ sk ła d  a p te c z n y  p. m a g is tra
F a rm a c j i“ ...!

0  n ie , p an o w ie , w iem  z p ew n o śc ią , że  m a g is te r  f a r 
m acji, to  s to p ień  naukow y , to  ty tu ł  akad em ick i, a  t a 
k ie  p. m a łe  n ie  ozn acza  m ałeg o  p an a , lecz  dużego  
oszu sta , św iadom ego  c e lu  o szu sta , rozum iecie .

1 cóż n a  to  p a n  p o rz ą d e k , k ie d y  go n a w e t m a łe  „ p “ 
ig n o ru je  tu  —  w  sam ej s to licy  —  o ta k  sobie w  s ty lu  
w schodnim ...

N em o.

Wiadomości bieżące.
S T O P IE Ń  M A G IS T R A  F A R M A C JI u zy sk a li n a  U niw . J a -  

g iell. w  dn. 13 b. m. P P .:  B o b jak ó w n a  O lga, D obrow olska  H a lin a , 
F e il M aurycy , G a rd u lsk i T ad eu sz . G ö ttin g e r T ad eu sz , H efne- 
ró w n a  A nna, K ró lew sk a  Iren a , M asch lerów na G izela , N o w a
kow sk i Zbigniew , P ło n k ó w n a  B ro n isław a, R eichów na Ja n in a , 
S zk lan ó w n a  H elena.

N A  R Z E C Z  K O M IT E T U  B U D O W Y  G M A C H U  D L A  W YDZ. 
FA R M A C . U. W . p rz e k a z a ł Z a rz ąd  G łów ny  Z. Z. F . P . k w otę  
zł. 37.000,— , z k tó ry c h  zł. 25.000,—  z o s ta ło  ju ż  w p łaco n e  n a  ręce 
p re ze sa  K om ite tu , p. p ro f. B. K oskow skiego.

E C H A  L IK W ID A C JI A P T E K  K A SY  CH. W  P O Z N A N IU . J a k  
się do w iad u jem y , część K olegów  z a p te k  K. Ch. w  d ro d z e  p o ro 
zum ien ia  z y sk a ła  p o sa d y  w  a p te k a c h  p ry w a tn y ch  z n ła c ą  zł. 
670.—  m iesięcznie. O p ła tę  św iadczeń  so c ja ln y ch  p rz y ję li  na  s ie 
b ie  w łaśc ic ie le .

N A  T E R E N IE  O D D Z IA Ł U  Z A G Ł Ę B IA  s ta ran iem  Z arząd u  
O d d z ia łu  p rzep ro w ad zo n o  o s ta tn io  z b ió rk ę  sk ła d e k  do b ro w o l
nych  n a  rzecz  kol. P ., b. s e k re ta rz a  O d d z ia łu . Z eb ran ą  k w otę  
zł. 277,70 p rz ek a za n o  na  o p ła tę  lecznicy.
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Z G R U PY  F A R M A C E U T . T O W . W . W O JS K . D n ia  11 g ru d 
n ia  1929 o godz. 19-ej w  lo k a lu  S zk o ły  P o d c h o rą ży c h  S a n ita r 
ny ch  o d b y ło  się  Z eb ran ie  m iesięczne cz ło n k ó w  G ru p y  F a rm a 
ceu tycznej T. W . W . C złonków  obecnych  19-tu. P rzew o d n iczy ł 
p łk . Sokołew icz, p ro to k ó ł p ro w a d z ił k p t. B eran ek .

P o  o d c zy tan iu  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  zeb ran ia , m ag. farm . 
p. C y p r ja n  U fn a l w y g ło sił r e te r a t  n a  tem a t „ F a rm a k o lo g ja  d o 
św iad cza ln a  ja k o  te re n  w sp ó łp ra cy  le k a rz a  i a p te k a rz a " . W  r e 
fe rac ie  sw ym  p re le g en t d a ł  p rz e g lą d  p ro g ram u  s tu d jó w  fa rm a 
ceu ty czn y ch  n a  u n iw e rsy te tac h  p o lsk ich  o ra z  s tw ie rd z ił, że  a p te 
k a rz  w sp ó łczesn y  p rzy g o to w an y  je s t  do  po n o szen ia  n a  rów ni 
z  lek a rze m  o d p o d w ied zia ln o śc i za  s ta n  leczn ic tw a w  P o lsce , 
szczegó ln ie  w  ty ch  d z ied z in ach , w  k tó ry c h  jego pogłęb ione w ia 
dom ości fizyko-chem iczne  m ogą p rz y  sk o o rd y n o w an e j w sp ó ł
p ra c y  z  lek a rzem  w y p e łn ić  lu k i, p o w sta łe  u  nas w sk u tek  b ra k u  
c iąg łości p racy .

K U R S D L A  L E K A R Z Y  I F A R M A C . A D M IN IS T R . M in i
s te rs tw o  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  o rg an izu je  z  p o czą tk iem  
1930 r. w  P ań stw o w ej S zk o le  H ig jeny  w W arszaw ie  p o  ra z  
o s ta tn i sk ró co n y  k u rs  w y szk o len ia  d la  ty ch  lek a rzy  i fa rm a ce u 
tów, k tó rz y  z a jm u ją  ju ż  s tan o w isk a  a d m in is trac y jn y c h  u rz ę d n i
kó w  lek a rsk ich  i ta rm aceu ty czn y ch  I k a te g o r ji  w państw ow ej 
słu żb ie  zd row ia.

K u rs  pow yższy  trw a ć  b ęd zie  4 ty g o d n ie  i ro zp o czn ie  się  w  dn iu  
7 s ty c zn ia  1930 r., poczem  b ezp o śred n io  po  u k o ń czen iu  k u rsu  o d 
będ zie  się  egzam in.

N a  k u rs  ten  b ę d ą  m ogli być zasad n iczo  p rz y ję c i ci z  p o śró d  
p ra k ty k a n tó w  w zg lęd n ie  p ro w izo ry czn y ch  (k o n trak to w y ch ) le 
k a rz y  i fa rm aceu tó w , k tó rz y  w s tą p ili do  p ań stw ow ej słu żb y  
zd ro w ia  p rz e d  dn iem  1 s ty czn ia  1925 r., a  k tó rz y  n ie  odb y li k u r 
su  p rzeszk o len ia , w d ro d z e  z aś  w y ją tk u  ró w n ież  ci, k tó rz y  w s tą 
p ili do  słu żb y  w czasie  p ó źn ie jszy m , a  k tó ry c h  ze  w zg lędu  n a  w a 
ru n k i lo k a ln e  i n iem ożność z a s tą p ie n ia  n ie  m ożna  p o w o łać  n a  
p e łn y  k u rs  p rzeszk o len ia .

Ze świata.
Aptekarstwo w Rosji Sowieckiej.

U p ań stw o w ien ie  a p te k  w  R osji sp o w o d o w a ło  sz e re g  zm ian 
i inow acyj w sam ym  zaw o d z ie . N azw a  „ a p te k a rz “ z o s ta ła  z a 
s tą p io n a  p rz e z  o d p o w ied n ie jszą  d u c h o w i re g im e 'u  n a z w ą  „ ro 
b o tn ik  a p te c z n y " . N ap ły w  św ieżego , m ało  p rz y g o to w an eg o  
e lem en tu , do a p te k  o d b ija  się  u jem n ie  n a  jak o śc i le k a rs tw ; z a 
ch o d zą  czę s te  om yłk i. D aje  się  zau w aży ć  b ra k  p o d sta w o w y c h  
leków , jak : a sp iry n a , olej ry cy n o w y , ch in ina , jod . Ludow y 
K o m ite t Z d ro w ia  Li k ra in y  p o leca  s to so w an ie  barw ików  a n il i
n o w y ch  (z ie leń  m a la ch ito w a  i z ie leń  b ry lan to w a ) z am ias t jodu. 
W  zas to so w an iu  ch in iny  z ap ro w a d z o n o  o b o s trz en ia , p rz e z n a 
cza jąc  ją  ty lk o  d la  m ala ry k ó w . B ra k  je s t  śro d k ó w  o p a tru n k o 
w ych . G a z e ta  „ T e re k "  p o d a je , że  w zn an e j m ie jsco w o śc i k u 
ra cy jn e j K isło w o d sk  a p te k a  N r. 42 z u p e łn ie  je s t  p o z b aw io n a  
śro d k ó w  o p a tru n k o w y ch , k w a su  b o rn e g o , ru m ian k u , sza łw ji, 
u ro tro p in y , soli b ro m o w y ch , ch in iny . N ie lep ie j p rz e s ta w ia  się 
k w e s tja  sz k ła  a p te cz n e g o . Z p o w o d u  b ra k u  szk ła , cho rym  
u b ezp ieczo n y m  w y d a je  się  szk ło  a p te c z n e  z a  p o b ra n ie m  z w ro t
nego  z a s ta w u  (O desa).

W  a p te k a c h  d a je  się  zau w aży ć  d ą żn o ść  do  „ rac jo n a liz ac ji r e 
c e p tu ry  , p o leg a jące j n a  sc h e m a ty z a c ji lek ó w  i p rz y rz ą d za n iu  
ich  n a  z a p a s  sp o so b em  lab o ra to ry jn y m . W  zw iązk u  z tem  
w n ie k tó ry c h  a p te k a c h  w  L en in g rad z ie  i M o skw ie  lek i w y d a ie  
się  b ez  sy g n a tu ry , z w ra c a ją c  ch o ry m  o ry g in a ł re c e p ty .

Postępy przemysłu włoskiego w świetle cyfr.
Dr. Carlo Se lli w  a r ty k u le  zam ieszczo n y m  p o d  pow yższym  

ty tu łe m  n a  łam ach  „l‘Industria  Chimica il Ń otiziarnio Chimico- 
industriale", w ło sk iego  o rg a n u  o fic ja ln eg o  n a ro d o w ej fa szy 
sto w sk ie j fe d e ra c ji  p rz em y słu  chem icznego , s tw ie rd za  k o lo sa l
n e  p o stęp y , ja k ie  po czy n ił p rz e m y sł w ło sk i w  o k resie  p o w o jen 
nym . A r ty k u ł  z a jm u je  dz iesięć  s tro n  d robnego  d ru k u  fo rm atu  
K ron ik i, w ięc zm usza  nas do  s tre sz c z e n ia  b a rd zo  zw ięzłego. T ak , 
o d  r. 1805 i do  1845 sto so w an o  p ro d u k c ję  kwasu siarkowego  
w  k am e rac h  o łow ianych . K o ło  r ,  1879 p o s ia d a li w łosi 13 fab ry k  
teg o  p rz e tw o ru  z g lo b a ln ą  p ro d u k c ją ,  w y n o szącą  w  cy frach  
o k rą g ły c h  100,000 ą u in ta li  k w a su . W  ro k u  1908 ilo ść  fab ry k  
d o się g ła  80 z  p ro d u k c ją  d o  2 m iljo n ó w  k w in ta li. W  r. 1905 ilość  
fa b ry k  m im o w o jn y  w z ro s ła  do  110, a  p ro d u k c ja  do 3 m iljonów  
k w in ta li zaw sze  jed n ak o w e j m o cy  66° Be, Do r, 1918 w y tw ó r
czość w zro sła  do  4 m ilj. k w in ta li ,  w  r. 1923 do  6 m ilj., a  w  1927 
ro k u  do 8 m iljo n ó w  z  m ożnością  w y p ro d u k o w an ia  d z iś  10 m iljo 
nów . W ięk sza  część w y tw ó rczo śc i k w a su  sia rk o w eg o  uży w a  się 
do  p rze tw o ró w  n a  su lfa ty  i su p e rfo sfa ty , m ianow icie  77%  od 
r. 1925.

Ac. muriat. w  r. 1927 w y p ro d u k o w an o  p rzesz ło  400 ty sięcy  
k w in ta li, a  obecn ie  p ro d u k u je  się  800 tys. kw in t.

Cale. hypochloros. z  95 ty s. kw in t, w  r. 1914 w y tw órczość  
w zro sła  do  137 ty s ięc y  w  r. 1926 i o d a lsze  85 ty s. w  r. 1927.

Co do ilo śc i fa b ry k  i z a tru d n io n y c h  p rz y  w yro b ie  p re p a ra tó w  
chem icznych  to  zes taw ien ie  n a s tęp u jąc y c h  cy fr je s t  w ielce  w y 
m owne. W y tw ó rczo śc ią  su b s ta n c ji n ieo rgan icznych  w  114 fa 
b ry k a ch  tru d n i  się  2638 osób; w yrób  k w asu  sia rkow ego , so ln e 
go, azo tow ego  i ich  p o chodnych  w 102 fa b ry k a c h  z a tru d n ia  
5879 osób; k le jó w  i jego  w y tw orów  w  118 fa b ry k a c h  —  1427 
osób; w ęg lanów  i dw uw ęglanów  w  54 fa b ry k ach  —  2587 osób, 
t le n k ó w  i w o d n ik ó w  w  20 fab r. —  261 osób; p rz e tw o ró w  e le k 
tro ch em iczn y ch  w  76 fabr. —  4224 cs.; ch lo rków  i po d ch lo ry n ó w  
w  63 fab r. —  405 os., zw iązków  s ia rk i w  53 fabr. —  1221 osób. 
F a b ry k , z a tru d n ia ją c y c h  p o n a d  ty s iąc  osób, is tn ie je  —  2; od  
500 do  1000 os, —  2; od  100 do  500 osób, —  39; od  50 do 100,— 
49; i do  50 osób —  508.

P ro d u k c ją  ba rw n ik ó w  sy n te t. o rgan , w  70 fa b ry k a c h  tru d n i 
się  1900 osób; ba rw n ik ó w  m in e ra ln y ch  w  354 fab r. —  5058 osób.

P rodukcja  preparatów farm aceutycznych  z a tru d n ia  w  426 f a 
b ry k a ch  9755 osób. F a b ry k , z a tru d n ia ją c y c h  do  50 osób w  p rz e 
tw ó rstw ie  fa rm aceu ty czn y m , je s t  389, z a tru d n ia ją c y c h  ogółam  
3791 osób. F a b ry k  w ięk szy ch , z a tru d n ia ją c y c h  od  50 do  100 
osób, —  20 z  1329 ro b o tn ik am i; d u żych , p o s ia d a jąc y c h  od  100 
do 500 osób, je s t  15, a  te  z a t ru d n ia ją  3089 osób. J e d n a  z n a j 
w iększych  z a tru d n ia  538 osób, is tn ie je  p o n a d to  fa b ry k a  z a 
tru d n ia ją c a  aż  1008. Z p ro d u k c ji p re p a ra tó w  fa rm aceu ty czn y ch , 
k tó re  do 1921 w y łączn ie  w w ożono, a  po  ty m  ro k u  zaczę to  w y 
ra b ia ć  w k r a ju  (w te j liczb ie  i a rsen o b en so le ) w r. 1927 w yrób  
d o sięg ał 500 kg. W w óz ich od  r. 1925 do  1927 z m a la ł z  668 kg, 
do 71 kg.

W w óz p rze tw o ró w  sy n te ty czn y ch , w y łą cz a ją c  a lk a lo id y , 
zm n ie jszy ł się  z 88,400 kg. w r. 1925 do 72.118 kg. w  r. 1927, 
a  w yw óz ich  z  10,544 kg. w r. 1924 w zró sł do  18 065 kg 
w r. 1927, czy li o s iąg n ą ł zw y żk ę  71% .

W yro b y  p o z o s ta łe  chem iczne, licząc  w tem  i a lk a lo id y , d o 
s ię g a ją  3.500 kg. P ro d u k c ja  m an n itu  w r. 1918 d o się g a ła  21.000 
kg,, a  w  1926 r. w z ro s ła  do  84,000 kg. z  w yw ozem , d o sięg a 
jący m  26.500. P ro d u k c ja  łą c zn a  a lk a lo id ó w , soli, ch in iny , m a
gnezu, b rom u, jodu , o raz  p rze tw o ró w  sy n te ty c zn y c h  z 20.690 
kg. w  r. 1914 d o sięg ła  40.940 kg. w  r, 1926 ze  zw y żk ą  98% .

P ro d u k c ja  g lice ry n y  n ieoczyszczonej i re k ty fik o w a n e j w r. 
1927 d o sięg ła  45.750 k w in ta li ze zw y żk ą  221%  w  sto su n k u  do 
ilo ści z r. 1921, w ynoszące j k w in ta li 14.500.

480 fa b ry k  z a tru d n ia  obecnie 3,695 ro b o tn ik ó w  w ytw orem  
esen c ji i e te ru .

C a łk o w ita  p ro d u k c ja  chem iczna p o d  w zględem  ilo ści fab ry k  
w zro sła  z 456 zak ład ó w  w  1914 r, do  822 w 1922 r. O gółem  
p rz em y sł chem iczny z a tru d n ia ł  w  r, 1914 —  45.000 osób, 
w 1920 r. —  63,000 os., w r, 1927 —  136,963 osób. P ro d u k c ja  
ogólna  z 7,855 k w in ta li w  1914 r, w z ro s ła  do  23,875 k w in ta li 
w  r. 1927, czy li o 204% ,

W a rto ść  p ro d u k c ji  chem icznej W ło ch  w z ra s ta ła  w  n a s tę p u 
jący m  s to su n k u  w  m iljo n ach  liró w  z ło tych ,

1914 r, —  204; 1920 r. —  350; 1922 r. —  422; 1927 r. —  520.
C iekaw e są  z es taw ien ia  cyfrow e h a n d lu  W ło ch  ś ro d k am i le- 

k a rsk iem i, p rz e tw o ra m i fa rm aceu ty czn em i i sz tu czn y m  je d w a 
b iem  w łosk iego  w yrobu.

O tóż w  r, 1927 w w óz śro d k ó w  lek a rsk ich  i p rze tw . fa rm aceu t, 
do sięg n ął w a rto śc i 47.231.931 lirów , a  w yw óz —  74.368.167 lirów ; 
ww óz sz tu czn eg o  jed w ab iu  n a  sum ę 30,002.349, a  wyw óz 
601.829.926 lirów .

S tą d  w y n ik a , że  w yw óz śro d k ó w  lek a rsk ich  i p re p a ra tó w  fa r 
m aceu ty czn y ch  stan o w i p rz esz ło  30%  p ro d u k c ji i sp o ży c ia  k r a 
jow ego, a  w yw óz sz tucznego  jed w ab iu  je s t  2 0 -k ro tn ie  w iększy  
od  ww ozu. S tre śc ił z  w łosk iego  P. J . K R A M K O W SK I.

P R A C O W N I A  M I A R  I W A G
„ M I E R N I  K “

W arszaw a, K oszykow a 67. T el. 143-48.
R a c h u n e k  w  P . K. O. 4223

p o l e c a -
W A G I P R E C Y Z Y JN E  a n a li ty c z n e , a p te c z n e , l a 

b o ra to ry jn e ,  te c h n ic z n e  i t .  p .
W A G I H A N D L O W E  sto ło w e , d z ie s ię tn e  i o sobow e 
O D W A ŻN IK I ( c ię ż a rk i)  w s z e lk ic h  sy s te m ó w . 
P O JE M N IK I ( l i t ry )  i PR Z Y M IA R Y  (m e try ) . 
M A SZY N K I DO P IG U Ł E K , c z o p k ó w  i o p ła tk ó w . 
K A PSU L A T O R Y , Ł Y Ż K I  i SZ PA D L E  ro g o w e  

i s ta lo w e .
M EN ZU R K I, INFU ZO RK 1

R e p era c je  i c ech o w a n ie .
O fe r ty  i  c e n n ik i  n a  k a i d e  ż ą d a n ie .
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Kursy Prow izorskie
W ilno , u l. B a k s z ta  8 m . 4.

K o n to  K u rs ó w  P ro w iz o rsk ic h  Ns 154 
w  K o m u n a ln e j K a s ie  O szc zę d n o śc i 

m . W iln a  u l .  M ic k ie w icz a  11.

ZAWIADOMIENIE
W obec danej zgody przez Pana Mini

stra W. R. i O. P. dnia 28/XI. 1929 r. Nr. IV. 
sw-10315 na otw arcie K ursów Prow izor
skich na rok akadem icki 1929/30 i 1930/31 
podaje się do w iadom ości osób zaintereso
w anych, że dokum enty i w pisow e w inny 
być składane przez kandydatów  w kance- 
larji kursów , mieszczącej się w lokalu Od
działu W ileńskiego Zw. Zaw. Farm aceutów  
Pracow ników  w Rz. P. W ilno Bakszta 8 m. 4 
codziennie w godzinach od 6 do 9 wieczór.

Przyjm ow anie podań odbyw ać się bę
dzie do 14 stycznia 1930 r.

Kandydaci na kursy składają następu
jące dokum enty:
1. Podanie o przyjęcie.
2. Curriculum  vitae napisane w łasnoręcznie.
3. M etrykę urodzenia (w oryginale).
4. Cztery n ienaklejone fotografje.
5. Świadectwo m oralności.
6. Św iadectw o obyw atelskie.
7. Św iadectw o pom ocnik, w oryginale.
8. Form ularz odnośnego inspektora farmac.

K ancelarja Kursów udziela w szelkich 
inform acji zainteresow anym  w godzinach 
urzędow ania.

W pisowe w ynosi 600 zŁ poi., od człon
ków  Zw. —.400 zł.

K ie ro w n ik  K u rs ó w  P ro w iz o rs k ic h  
z r a m ie n ia  W y d z ia łu  L e k a r s k ie g o  
U n iw e rs y te tu  W ile ń sk ie g o .

D yrektor Oddz. Farm . (—) Prof. J. Muszyński

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ka

liszu Józef M otylewski, zam ieszkały w Ka
liszu przy ul. Al. Józefiny 25, ogłasza, że 
w dniu 9 stycznia 1930 r. od godz. 10-ej 
z rana w e w si i gm. Ceków, pow. Kalis
kiego odbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruchom ości, a m ianow icie: różnych m edy
kam entów , urządzenie apteki, m eble i t. p., 
należących do A ntoniego W iesław skiego, 
ocenionych na 6281 zł. 37 gr. na zaspoko
jen ie  pretensji Skarbu Państwa.

Kalisz, dnia 18 grudnia 1929 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y

(—) J. Motylewski

„SAIVI0 L”
Hlgjeiiiczno-antijseptucziio-kosine- 
tucznu zlAlhowu Srodeli domowy

W ytwArnfa „SA LW O M “ (O iem . Lub.„Solus“)
C I E S Z Y N ,  SK R ZY N K A  POCZTOWA 48.

Mokotowska Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna
ADOLF GĄSECKI I S-wie

W a rsz a w a , u l. L e sz n o  41. T el. 56-28, 299-98, 260-51. K o n to  P. K. O. 1.174

^  „VARICOL“
C zo p k i H e m o ro id a ln e  G ą se c k ie g o  z M a rk ą  „ K o g u t”

 R eg. M. Z dr. P u b l. N r. 354. — —

U su w ają  B ól, K rw a w ie n ie , P i e c z e n i e  i Z m n i e j s z a j ą  G u z y  ( Ż y l a k i ) .

Redakcja i Administracja „Kron, Farmac." czynne od godz. 1 1  do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt. 
Warszawa, Bracka 18 m, 30. Telefony 323-18 i 136-20. Konto czekow e P.K.O. 8491.
C EN Y  OG ŁO SZEŃ : 1/, str. 9 0 z ł„  \  s tr.— 50 zł., ł /f— 25 zł., 1/8— 14 zł„  3/i6— 7 zł. p rzed  tekst, i n a  o sta tn ie j str. o k ład k i o 10% drożej.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Kazimierz Dąbrowski. W y d aw ca : Zw, Zawód. Farmac. Prac. w  Rzeczypospolitej Polskiej.

Zakł. Druk. F. W yszyń sk i i S -ka  W arszawa, W arecka 15
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PROSIMY ŻĄDAĆ WSZELKICH

K A P S U Ł E K  Ż E L A T Y N O W Y C H  
L E K A R S K I C H

w yrob u  lab oratorju m

S. ZENBRZnSM I S-Kii
W łaściciele: E. FILLEBORN i A. RYL
WARSZAWA, UL. MIODOWA Nr. 12 TEL. 11-18

Między innemi polecamy 
zamiast z a g r a n ic z n y c h :

CAPS. KAVA S A N T A L
(antigonorrhoicum)

Caps. na sposób Cogneta
jak również

Caps. contra T aeniam  
Supposit. & la B oass. 

Supposlt. G 1 y  e e  r i n i 
Supposit. C a  c a o

W . M. I W I Ń S K I
W A R S  Z A W A  

CHMIELNA 7. TEL. 27-44. P.K.O.Nr.49<).

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty destylacyjne, stery
lizatory, prasy do tynktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zamykane na sucho i t. p.

UR ZĄDZENIA A P T E K
i  Laboratorjjów Farmaceutycznych

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY

H e r m a n n  STEINBUCH
daw niej F. A. WOLF i SYNOWIE

w  W iedniu  i B u d ap eszc ie .

| PlpCfililC mm I
g  (Dna—piasek moczowy—gościec)

1 Piwefissc miii 1
¡§ (Żylaki—krwawnice—astenja)

( M iiiiic mm | 
( Snpposltolrcs mm I
§  (Krwawnice—przetoki—pęknięcia)

| Coscara mm ]
¡g (Zatwardzenie) '=

|  j

|  G. P. NA POLSKĘ PREPARATÓW MI DY |

|  mm j iSN ID A r 1
|  Warszawa, Złoto 84, teł. 224-2?.
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Przez 40 la t
w ypróbow any, pew nie działający die

tetyczny preparat, jakoteż

znahomHi) Śrofleh ochron
ny organów oMetliowiicii.
Zarazem jest to środek w ytw arzający 

krew  i pobudzający apetyt.

Prawdziwe tylko j  „  J J  ¿ 6
z marką ochronną 9 9  W W O  U . 4  j

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.

PRZEDSTAWICIELSTWA
NA POMORZE: B racia  H u b ert, C hojnice  
NA POZNAŃ: Kom an K u rczew sk i, Św. M arcin 63 
NA BYDGOSZCZ: W ład ysław  K aptur, G dańska 168

llllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂



RHÉANTINE LUMIERE
Szczepionka przeciw gonokokow a w ielow ażna, stosow ana „per o s“. 
Leczenie przyczynow e s w o i s t e  absolutnie pew ne i dogodne.

NIE POWODUJE ODCZYNU 
ANI MIEJSCOWEGO

ANI OGÓLNEGO

3

Flakon zawiera 32 pigułek keratynowanych.

Wskazania: RZEŻĄCZKA i wszystkie SCHORZENIA na JEJ TLE (ostre i przewlekłe zapa
lenie cewki moczowej, pęcherza, jąder, macicy, jajowodów, jajników, stawów, wsierdzia) i t. p.

D A W K O W A N I E :

4 pigułki dziennie: 2 rano, 2 wieczorem, na godzinę przed jedzeniem.

Przedstaw icielstw o francuskich firm  chem iczno-farm aceutycznych —L. NASIEROWSKI

L A B O R A T O R J U M  C H E M I C Z N O  -  F A R M A C E U T Y C Z N E

J. GESSNERA
w WARSZAWIE, UL. JEROZOLIMSKA Nr. 11. TELEFON 195-48

P O L E C A :

Zastrzyki wszelkiego rodzaju oraz:

Inj. Bismuth. Jodo-Chinini 3 C. C.
i

Inj. Bismuth. Chaulmoograe 3 C. C.
preparaty bezbolesne we 
wszystkich okresach luesu

Inj. Triplex I. II. III.
zawierają: strychninę, fosfor i ar
sen stopniowanej koncentracji.

S y r .  D r o s e r a e
wyciąg z rosiczki z solami „silicium“ stosowany 
w miażdżycy tętnic i cierpieniach nerwowych

Drag. Chlorophylli comp.
zawierają: chlorofil 0,05, fosfor i witam iny 

stosowane wzamian żelaza.

L eki roślin ne u trw alon e (Stabilizowane)

TABL. C. EXTR. ALLI 0,02
„ VISCI ALBI 0,02

H ydrargyrofluorescein Gessnera
silnie odkażający środek przy róży, rzeżączce, 

zakażeniach popołogowych i t. p.

Na żądanie W. P. gratis  i  franko broszury, próby i cenniki.


